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Co Miksie?
Raz dostałem się w bardzo dy­

styngowane i bogate towarzystwo. By- 
a narada, a ja towarzyszyłem jej w roli 
sprawozdawcy.

Chodziło mianowicie o stworzenie 
funduszu na letnisko dla biednych dzie­
ci. Omawiano rzecz długo, szeroko i 
głęboko. Najwięcej gadały panie, a pa­
nowie przez eltgancyę milczeli, zosta­
wiając paniom głos.

Patrząc na to zgromadzenie byłem 
pewny, że powstanie teraz rzecz dobra 
i na silnych finansowych podstawach 
oparta. Bo każdy z uczestników tego 
zgromadzenia mógł bez krzywdy dla 
swej kieszeni wyjąć po tysiączce, a 
nawet po parę tysiączek na cel, któ­
rym się tak bardzo i żywo interesował. 
I dlatego ciekawy byłem na tę chwilę, 
gdy przyjdzie kolej na subskrypcyę.

Jakoż niebawem, gdy plan był już 
ułożony, jeden z panów odezwał się:

— A teraz chudziłoby o fundusze...
Zapanowało krótkie milczenie, coś

jakby mała konsternacya.
— Ja proponuję —  odezwała się 

po chwili jedna ze starszych pań — 
aby redaktor napisał wstępny artykuł 
z odezwą do ofiarności czytelników.

-— I urządzimy festyn na placu 
powystawowym, który nasz redaktor 
m usi energicznie zareklamować —  do­
dała diuga.

— A także zwrócimy się o sub- 
wencyę do Rady miejskiej.

— I do W ydziału krajowego!
— Ja będę zbierała między kupca­

mi fanty na loteryę.
—  Urządźmy koncert na ten cel, 

to ja  będę na nim śpiewać.
— Może się pani zgodzi na duet 

ze mną?
— W obec tego o fundusze niema 

obawy — zadecydował poważnie jakiś 
łysy jegomość w złotych okularach, 
którego wszyscy prezesem tytułowali.

Po dwugodzinnem posiedzeniu ro­
zeszło się całe . towarzystwo, przedsta­
wiające razem przeszło 10 milionów ma­
jątku, wydając mi polecenie, abym ape­
lował do filantropii publicznej i rekla­
mował ich festyn.

Nieczynię ani jednego, ani drugiego. 
Znam naszą publiczność, i wiem, jak 
bardzo jest ona przeciążoną różnemi że­
braninami o ofiary. Każdy człowiek, 
zajmujący u nas jakie takie stanowisko, 
musi co miesiąc płacić na kilkanaście, 
a czasem i na kilkadziesiąt stron, różne 
składki, wkładki i inne karoterskie wy­
mysły.

I gdyby przynajmniej rezultat tych 
zabiegów o fundusze z cudzej kieszeni 
stał w jakimś stosunku do sumy zabie­
gów, pracy i pisaniny o nie. Ale nieraz 
zedrze się więcej piór, wypisze więcej 
atramentu i papieru, niż te składki przy­
niosą.

Kto chce być filantropem, niech nim 
będzie przedewszystkiem z własnej kie­

szeni. Niech każdy daje na cele mu 
sympatyczne, a nie na takie, którymi się 
opiekuje jakaś hrabina, jakaś adwoka- 
towa, a którym to paniom trudno dać 
rekuzę. Ofiarność publiczna takimi sto­
sunkami tylko się deprawuje i wy­
cieńcza.

TT nas i na świacie,
W  austryackiej Izbie posłów prze­

mawiał onegdaj starorusin kg. Dawy- 
diak
o stosunkach polsko-ruskich w Galicyi

jako zdecydowany Moskal. Między 
mnemi zaprzeczył on twierdzeniu pre­
zydenta ministrów, jakoby w Galiryi 
i na Bukowinie naród rosyjski nie 
istniał.

Mówca i jego stronnictwo oburza 
się tem i głosi z naciskiem, że w Ga­
licyi i na Bukowinie naród rosyjski 
jest.

„Historyczne prawo narodu rosyj­
skiego jest najdroższem palladyum na­
rodu rosyjskiego w Galicyi wschodniej. 
Naród rosyjski najmniej zasługuje na 
to, ażeby w państwie, w • którym na 
podstawie artykułu XIX. ustaw zasa­
dniczych wszystkie szczepy narodowe

są równouprawnione i mogą pielęgno­
wać swą narodowość, on jeden był 
ignorowany (!).

Członkowie klubu „narodowo- 
russkisgo" protestują przeciw temu 
stanowczo. Rosyjska narodowość gor­
liwie sie stara, by na gruncie austrya- 
ckim uzyskać swą autonomię narodową 
i równouprawnienie.

Tak mówił przedstawiciel moska- 
lofilów, jasno i dobitnie wyrażając, do 
czego klub ten dąży Maluczko, a bę­
dziemy mieli w  kraju obok kwestyi 
ukraińskiej, syonistycznej, socyalisty- 
cznej itp. także

kwesty? rosyjską.
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W  szkołach ludowy eh w Galicy i 
będzie obowiązkowy jeszcze jeden ję ­
zyk, bo trzy, jak było dotychczas, jest 
jeszcze za mało. W urzędach autono­
micznych i biurach rządowych będzie­
my mieli również czwarty język, język 
m oskiew ski!

W  ten sposób kraj zacznie powoli 
nabierać charakteru moskiewskiego, a 
niebawem Włosi wytoczą przed rzą­
dem również swoje żądania względem 
Galicyi, a może nawet i Węgrzy. Za 
parę dziesiątek lat Galicya będzie tern, 
czem jest pierwszy lepszy port han­
dlowy w e Francyi, lub Anglii, gdzie 
słyszeć można wszystkie języki świata !

Ustęp powyższy na żart zakrawa, 
ale w istocie żartem nie jest. Żądania 
moskałofilów przeszły wszelkie ocze­
kiwania.

Najprzód im się zachciewa auto­
nomii dla narodu rosyjskiego w Gali­
cyi, a niebawem zażądają sprowadze­
nia kozaków!

A dodać trzeba, że te piękne ży­
czenia moskałofilów są zbyt poważne. 
Możnaby było z nich drwić, gdyby je 
wypowiedziano na jakim bankiecie, lub 
wiecu, ale, gdy moskalofile przema­
wiają z trybuny parlamentarnej, trzeba 
ich słowa brać całkiem seryo. Sprawa 
to bardzo ważna i musimy jej sporo 
poświęcić miejsca. Na razie zaznaczamy 
tylko, że
straciliśmy braci Rusinów na zawsze,
braci, z którymi wieki całe dla obo­
pólnego dobra zgodnieśmy pracowali. 
Dziś zarówno Ukraińcy jak i staroru- 
sini czyli moskalofile dybią na nasz 
stan posiadania, i przez to są zdecy­
dowanymi, jawnymi wrogami naszego 
narodu.

Sfery oficyalne wiedeńskie 
zgotowały Prusakom arcyniemiłą nie­

spodziankę.
Pewna, wysokie stanowisko w dy- 

plomacyi austryackiej. zajmująca osoba 
oświadczyła, że sfery dyplomatyczne 
Austro-Węgier, poznawszy dążności 
Niemiec i ich podstępne wciąganie 
mocarstwa habsburskiego we własne 
interesy, przeciw temu stanowczo pro­
testują.

Potwierdziły to liczne artykuły 
pism wiedeńskich i peszteńskich, kry­
tykujące notę Biilowa ogłoszoną w 
Ńorddeutsche Allg. Ztg. W  sferach 
oficyalnych wiedeńskich nie wierzą w 
to, aby w najbliższym czasie mo­
gło przyjść do wojny, na terenie euro­
pejskim. Nawet, gdyby Niemcy usilo- 
wały wyw-ołać zbrojny zatarg z kim­
kolwiek, niema żadnego strachu. Mo-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Dawniej, gdy Harry i ja byliśmy 
dziećmi, można było niezważać na 
skrupuły, lecz dzisiaj on niepochwalił- 
by tego. Zamożny niechybnie gentel- 
man niezechciałby zadawać sobie tru­
du z ubogą artystką.

— Niech cię Bóg błogosławi, moje 
dziecię 1 — zawołał Davy, całując sio­
strzenicę. — Po upływie tak długich lat, 
tyś niezwątpiła jeszcze o powrocie 
Harrego, jak gdyby on dopiero oddalił 
się od nas przed paru dniami. Twoje 
myśli są zarazem i mojemi, a i nawet 
co się tyczy cyrku, zgadzam się z to­
bą najzupełniej. Ale niezrozumiałaś mnie, 
drogie dziecko. Nie życzę ja  sobie, byś 
ty powracała do dawnego rzemiosła.

Nelly uśmiechnęła się z wyrazem 
serdecznej wdzięczności.

— Mówiąc o cyrku, nie myślałem 
o tobie —  ciągnął. — Jedynie sam za­
myślam występować znowu. Zrobiłem 
pewny wynalazek, który nam przynie- 
się sporo grosza i bez twojego udziału 
w produkcyach, chyba, że kiedy wy­
stąpisz tylko w jakiej pantominie w roli 
nimfy lub bogini. A teraz chodź do 
mojej kryjówki.

Nelly ruszyła z miejsca ochoczo 
wiedziona ciekawością. Cieszyła się ze 
sposobności zaglądnięcia do izby, którą 
Davy tak pilnie zamykał przed nią, i 
wogóle przed ludzkiem okiem, jak dru­
gi Sinobrody.

carstwa europejskie pragną przede- 
wszystkiem pokoju, który im jest 
nieodzownie potrzebny. Niemiy nada­
remnie się denerwują, co im tylko na 
niekorzyść wychodzi. Austro-W ęgry 
nie poprą zbrojnie Niemiec.

Można sobie wyobrazić, jak nie­
miłe wrażenie musiały wywrzeć w Ber­
linie takie oświadczenia w oficyalnej 
prasie austryackiej. Zawiodły ostatnie 
nadzieje Wilhelma Wywłaszczyciela. 
Co on teraz zrobi? Kogo się czepi? 
W szak bezczynnie żyć nie może, bo... 
straciłby popularność. A on pragnie, 
aby na całym świecie bezustannie o nim 
tylko mówiono. Los ! Los okrutny nie 
szczędzi nawet tak wielkich ludzi, jak 
pruski wszechimperator.

Dawno juz donosiliśmy 
o olbrzymim strejku rolniczym we 

Włoszech.
Strajk ten do dziś dnia nie ustał, lecz 
szerzy się z dniem każdym i objął ca­
łe  W łochy północne. W  ostatnich cza­
sach przyłączają się do strajku także 
i rzesze robotnicze z miast. Mimo ol­
brzymiej nędzy, jaka panuje wśród 
strajkujących niema nadziei, aby poło­
żenie się zmieniło. Socyaliści tryumfu­
ją, uważając strajk za swoje dzieło. 
Jesteśmy bardzo ciekawi, jak oni na 
tern swojem dziele wyjdą. Do czasu 
dzbanek wodę nosi. W  Anglii przeho­
lowali z kretesem, we Francyi tracą 
grunt pod nogami, w  Niemczech pobici 
na głowę, w Rosyi — zapełnili wię­
zienia i tak wszędzie. W e Włoszech 
tylko hulają. Są to zapewne ostatnie 
podrygi konającego potwora.

W  burzliwem państewku 
Serbii

zapanowały bardzo smutne stosunki. 
Król Piotr w żaden sposób nie może 
znaleźć człowieka, któryby się podjął 
utworzenia gabinetu. Próby zresztą by­
łyby zupełnie bezowocne, bo stronni­
ctwo tak zwanych młodoradykałów za 
żadną cenę nie chce dopuścić do uchw a­
lenia budżetu i traktatu handlowego z 
Austryą. Biedne państwo i jeszcze bie­
dniejszy jego król!

Flota czarnomorska rosyjska
złożona z kilku pancerników, krążown;- 
ków i torpedowców wyruszyła na wody 
tureckie pod Konstantynopol. Wywarło 
to w Berlinie wrażenie wprost olbrzy­
mie, albowiem cały ten manew’r ma na 
celu okazać Niemcom, że niemają nic 
w  Turcyi do roboty.

W eszła i oczom jej przedstawił 
się widok, który ją przeraził i zdumiał, 
że mimowoli zapytała siebie, czy 
nie śni.

W  dwóch rogach izby, stary zdarł 
był wapno i tynk, tak, że widać było 
belki.

Do tych przymocowana wisiała w 
poprzek izby na dwie stopy od podłogi 
gruba lina; że zaś powała była nizką, 
mógł stary bajazzo wygodnie dosięgać 
jej rękami, stojąc na .wyprężonej li­
nie.

Na niej wisiał rodzaj wózka, któ­
rego koła dotykały podłogi, i na tym 
wózku za pomocą osobnego przyrządu 
można było tam i nazad posuwać się 
po linie.

Oprócz tego leżały w okół rozmaite 
kółka, powrozy mniejsze i większe, ty­
ki kolorowe, a na ścianach wisiały dzi­
waczne kostyumy.

Gdy to wszystko Nelly objęła o- 
kiem, nie była w stanie wstrzymać się 
od głośnego śmiechu i zawołała we­
soło :

— Ale cóż to znaczy, drogi 
wuju ?

Davy popatrzył na nią, nie z gnie­
wem lub surowością, ale z głęboką 
urazą na twarzy.

Opuścił nagle rękę, którą tryumfu­
jąco wskazywał na szczególne swe 
przyrządy.

— Przykro mi, Nelly — rzekł, — 
że wyśrmewasz to, co kosztowało mnie 
rok cały pracy i zabiegów...

Glos jego drżał ze wzruszenia i 
Nelly spostrzegła się wnet, że sprawiła 
wielką przykrość wujowi.

— Przebacz m i! — zawołała pod­
skakując i obejmując ramionami po­
czciwego s ta rca ; — przebacz mi drogi

Jak aresztowano iAlasińskiego?
( Według relacyi ajenta p. Liellicha).

Świadków, zawezwanych na roz­
prawę Wąsińskiego, jest legion cały, 
a niektórzy z nich po parę dni czekać 
muszą, aż przyjdzie na nich kolej prze­
słuchania. Do takich należy i ajent po- 
licyi p. Lieblich.

Widząc go, nudzącego się w we­
stybulu sądowym, a wiedząc, że on 
pierwszy pamiętnego poranku dnia 30. 
grudnia rzucił się na Wasińskiego w mie­
szkaniu Uścieńskich, począłem go wy­
pytywać o szczegóły tego zajścia.

— O tem, że W asiński byw a u 
Uścieńskich —  rzekł p. Lieblich — do­
wiedziałem się od konfidenta policyj­
nego. Nazwiska jego niemogę wymienić. 
Złodzieje tych konfidentów nazywają 
kapusiami i mszczą się na nich nieli- 
tościwie. Otóż po aresztowaniu Adam­
skiego w Pradze domyślałem się, że 
tym, który zastrzelił Kautsky’ego, był 
zapewne W asiński, i że schronił się 
teraz do Lwowa. To też dzień przedtem 
dwa razy zachodziłem do mieszkania 
Uścieńskich przy ul. Ormiańskiej 1. 19, 
ale napróżno. Nareszcie na drugi dzień 
mój konfident doniósł mi, że W asiński 
tam jest. W tedy komisarz policyi Lu- 
komski urządził na niego ekspedycyę, 
w której wzięliśmy udział ja, Gross, 
Spang i Kurant.

Rzecz niebyła łatwa do wykonania. 
Przedewszystkiem żaden z nas nieznal 
W asińskiego osobiście, tylko z fotografii. 
Dla nas wprawdzie fotografia wystarcza 
i rzadko się mylimy, ale zawsze czło­
wiek jest pewniejszy siebie, gdy ma 
aresztować „znajomego".

A potem mieszkanie Uścieńskich 
było fatalnie położone, mianowicie na 
drugiem piętrze na ganku, na który 
wychodziły okna i przez który trzeba 
było przejść. Pójdziemy wszyscy razem, 
co się niby wydawało najbezpieczniej­
sze, to W asiński zobaczy nas oknem i 
zaraz się domyśli, czego szukamy. A wie­
dzieliśmy, że nosi browning przy sobie, 
i to nie od parady, co udowodnił 
w Pradze.

Ostatecznie ułożyliśmy się tak:
Ja, jako obdarzony wielką siłą fi­

zyczną, pójdę sam do mieszkania, i będę 
się starał W asińskiego ubezwładnić.

Komisarz Łukomski zaś, Gross, 
Spang i Kurant ustawili się na scho­
dach między I. a II. piętrem, bo niebyło 
wykluczonem, że W asiński strzeli, wy­
skoczy oknem na ganek i będzie chciał 
uciec. Oni mieli zatem ewentualnie tu­
taj zastąpić mu drogę.

wuju, przecie nie wyśmiewałam ciebie. 
Radabym tylko wiedzieć, co to wszyst­
ko oznacza.

Stary eks-bajazzo posiadał jak wie­
my tak miękkie pojednawcze serce, że 
nie był w  stanie nawet przez jedną 
chwilę gniewać się, i teraz zapomina­
jąc o doznanej przykrości, zrzucił na­
tychmiast surdut, naciągnął kostyum li­
noskoczka, wyskoczył na wyprężoną 
linę i rozpoczął szereg produkcyj.

Naprzód chodził po linie, tańczył, 
a potem woził na wózku rozmaite 
przedmioty. Następnie stanął na jednej 
nodze w pozycyi, która musiała nie­
odzownie wywołać huczny aplauz.

Potem przymocował wyżej linę, 
prawie pod samą powałą, zawiesił się 
na niej rękami i nogami i wykonywał 
przeróżne zręczne sztuki.

Nakoniec przyszła najtrudniejsza, 
obiecująca wielkie uznanie i powo­
dzenie.

Najsamprzód przymocował na li­
nie dwa wielkie koła. Potem włożył 
lewą nogę w trzewik zaopatrzony sto­
sownym mechanizmem, a prawą ręką 
pochwycił korbę sterczącą na drugiem 
kole.

Do prawej nogi przywiązał sobie 
aparat zawierający ognie sztuczne, któ­
re miały wzbudzić wielki efekt.

Łatwo sobie wyobrazić, z jakiem 
niebezpieczeństwem połączona była ta 
produkcya.

Sztukmistrz musiał spuścić się zu­
pełnie na ludzi pomocnych do przymo­
cowania liny, a jeśliby upadł, zginął by 
bez ratunku.

Nelly patrzała na wuja z trwogą i 
zwątpieniem.

Tutaj w izdebce wysokiej ledwie 
sześć lub siedm stóp, nie było groźnem

Wiedziałem, a raczej przypuszcza­
łem, że Wasiński mnie niezna. Mimo 
to postawiłem kołnierz od paletota i 
schowałem w niego głowę jak mogłem 
najgłębiej. T ak przeszedłem ganek po 
pod trzema oknami mieszkania Uścień­
skich. i ' !

Niepukająe, wszedłem do kuchni. 
Była tam służąca, mała dziewczynka.

— Jest już pan Edmund? —  py­
tam jej, jakbym szukał dobrego znajo­
mego.

—  Nema nikoho! — odburknęła 
dziewczyna, widocznie pouczona już 
przez swoich chlebodawców.

Za kuchnią były jeszcze dwa po­
koje. Słyszałem w nich rozmowę. W y­
dobyłem prędko z kieszeni fotografię 
W asińskiego, jeszcze raz się jej dobrze 
przypatrzyłem, i wszedłem zdetermino­
wany do najbliższego pokoju.

Na środku stołu Uścieńska z dzie­
ckiem na ręku.

—  Jest pan Edmund? — pytam jej 
z tą samą miną długoletniego wspólnika 
Wasińskiego.

—• Co za pan Edm und? Nikogo 
u nas niema! — zawołała Uścieńska, 
ale na jej twarzy zauważyłem wprost 
przerażenie.

A równocześnie w drugim pokoju 
usłyszałem rozmowę dwóch mężczyzn.

Aby Uścieńską zbic do reszty z 
tropu, pokazuję jej fotografię W asiń­
skiego i pytam ostro:

—  Ten jest u was, czy go niema?
Uścieńska, spojrzawszy na foto­

grafię, cofnęła się i stanęła za kaflowym 
piecem. Później przyznała się, że uczy­
niła to z obawy, iż Wasiński będzie 
strzelał.

W  tej chwili otworzyły się drzwi 
do drugiego pokoju i w progu stanął 
Uścieński-

—  Czego pan szuka? T u  niema 
nikogo I — odezwał się jakby ziryto­
wany.

Wiedziałem, że teraz nie można 
dłużej zwłóczyć.

Pchnąłem Uścienskiego i szybko 
wpadłem do drugiego pokoju.

Tu, za szafą, przypłaszczony do 
ściany, stał wysoki mężczyzna, w któ­
rym natychmiast poznałem Wasińskiego. 
On stał tak niepewny, niemogąc uwie­
rzyć, że przychodzi go aresztować jeden 
człowiek tylko.

Chwilę patrzyliśmy na siebie, gdy 
W asiński sięgnął ręką do kieszeni. To 
mnie zdecydowało, aby się na niego 

_ rzucić. Schwyciłem go za obie ręce tuż 
poniżej łokci, bo z tego ujęcia najtrud­
niej się wyrwać, a głowę oparłem mu 
na piersiach i cisnąłem go z całych sił do 
ściany, wspierając się nogami o podłogę.

choćby i upadł przy produkcyi, ale 
inaczej w cyrku, gdzie lina sześć­
dziesiąt i kilka stóp wisiała nad zie­
mią.

—  Drogi wuju, czy ta sztuka nie 
jest zbyt niebezpieczną ?

Stary uśmiechnął się.
— Właśnie w tem niebezpieczeń­

stwie spoczywa cała korzyść ! —  od­
parł. — Czyż zainteresowałaby się pu­
bliczność sztuką, któraby bodaj trochę 
nie połączoną była z możliwą utratą 
życia ? Coś w tym rodzaju, robi pe­
wną sensacyę, choć rzecz wziąwszy 
w gruncie, wcale nie jest tak groźnem. 
W ypadek mógłbv mieć miejsce chyba 
w takim razie, gdybym nie był w sztu­
ce wyćwiczony, ale pracując rok cały, 
sądzę, dość wyuczyłem się jej i przy­
gotowałem do popisu. A zresztą lina 
będzie poczwórna, z miedzianym dru­
tem i niepodobna, by nie wytrzymała 
ciężaru jednego człowieka. Więc nie 
obawiaj się drogie dziecię... o niebez­
pieczeństwie prawdziwem nie ma ani 
mowy, a zbierzemy pieniędzy znaczną 
sumę.

Zanim upłynął tydzień po tej roz­
mowie, Davy przedstawił swój wyna­
lazek dyrektorowi drezdeńskiego ogro­
du mr. Feliksowi Douglas. Ten przyjął 
projekt i dał nawet zaliczkę na spra­
wienie nowych i trwalszych przyrzą­
dów.

Zarazem przedsięwzięto w w yna­
lazku niektóre zmiany i ulepszenia. Po- 
jedyńczy wózek koszykowy zamienio­
no na szumny „wóz ognisty", biegają­
ce koło nazwano „lot Merkura przez 
planety" i połączono z tem alegoryę, 
przedstawiającą, jak bogini oczekuje 
hojnego bożka u groty rozkoszy.

(C. d. n.)
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To gniecenie mu piersi było dla mnie 
o tyle korzystne, że utrudniało mu od­
dech i zebranie sił. A równocześnie 
krzyczałem z całych sił:

— Wasiński! W asińskil 
Ten krzyk był dla moich towarzy­

szy umówionym znakiem, aby mi spie­
szyli na pomoc. Jakoż w kilka sekund 
później usłyszałem straszny łopot po 
drewnianym ganku. T o ajent Gross 
w olbrzymich susach pędził do mie­
szkania, tuż za nim komisarz Łukomski.

W asiński, ledwie się z nim zezcze- 
piłem, począł się ze m ną mocować. 
Jego pozycya była o tyle lepszą, że 
miał odpór plecami o ścianę. W alka 
jednak niedługo trwała. Tuż za mną 
wbiegł Gross i schwycił go pod gardło. 
W asiński był w  naszej mocy.

Nasze obowiązki 
wobec gwałtów pruskich.

Solidarność narodowa jasno wska­
zuje nam nasze obowiązki wobec ucie­
miężonej braci naszej pod zaborem 
pruskim. A są one tern większe, im 
większa wolność polityczna jest naszym 
udziałem, im więcej dróg walki stoi 
przed nami otworem.

Już pierwsze zwiastuny gwałtów 
pruskich zakreśliły nam wyraźnie dwa 
równorzędne pola działania a to: 1) od­
działywanie na zagraniczną politykę 
Austro-Węgier za pośrednictwem pol­
skiej delegacyi w kierunku dążącym do 
osłabienia Niemiec, bo tylko wtedy 
można się spodziewać zmiany w wewnę­
trznej polityce pruskiej na korzyść Po­
laków i 2) skonsolidowana, zorganizo­
wana walka ekonomiczna całego pol­
skiego społeczeństwa w monarchii 
austryackiej przeciw wyrobom niemie­
ckim i niemieckiej kulturze, a równo­
cześnie przygotowywanie zasobów m o­
ralnych i materyalnych dla popierania 
tych, którzy w niedalekiej już może 
przyszłości złamani bezwzględną bru­
talnością ustaw pruskich będą zmuszeni 
szukać u  nas poparcia i pomocy.

Powyższy kierunek polityki naszej 
delegacyi został jasno i wyraźnie zazna­
czony jako najważniejszy postulat naro­
dowy w tysiącznych interpelacyach wy­
borców polskich na wszystkich zgroma­
dzeniach przedwyborczych w okresie 
wyborczym do parlamentu w roku 1907. 
W szyscy kandydaci na posłów a wraz 
z nimi cała prasa polska i reprezentan­
ci wszystkich stronnictw oświadczali 
przed wyborami, że będą zwalczać 
bezwzględnie sojusz Austro-W ęgier z 
Niemcami. „Nie dawać pardonu 1“ 
z wyjątkową jednomyślnością wołały 
dzienniki różnych wrogich sobie odcie­
ni. „Musimy pomagać naszym rodakom 
w każdy dozwolony i legalny sposób, 
jaki nam daje konstytucya austryacka 
bez względu, czy się to będzie komu 
podobało czy n ie ; musimy bezwzglę­
dnie występować przeciwko każdorazo­
wemu ministrowi spraw zagranicznych, 
jeżeli tenże będzie zachwalał sojusz 
Austro-Węgier z Niemcami. Delegaci 
polscy m uszą głosować w tym w y­
padku przeciwko budżetowi minister­
stw a spraw zagranicznych".

T ak  wołała prasa, tego się doma­
gało całe społeczeństwo.

A nawet już po wyborach, bo 
w styczniu 1908 jeden z najpoważniej­
szych politycznych dzienników lwow­
skich we wstępnym artykule pod tyt. 
„Nasza odpowiedź" udowodnił, że tylko 
taka konsekwentna polityka Koła pol­
skiego we Wiedniu jest nietylko jedy­
nie godną narodu polskiego w obecnych 
warunkach, — ale także nie stoi w 
żadnej sprzeczności z interesami mo­
narchii austryackiej, — której sojuszni­
czy stosunek do Niemiec przybrał w 
ostatnich czasach formę prawie — 
wassalstwa.

A jednak mimo tylu zapewnień 
i nawoływań, mimo wspaniałej manife- 
stacyi antypruskiej w  parlamencie 
austryackim i pięknych mów wygłoszo­
nych w Delegacyach, trudno społeczeń­
stw u polskiemu obronić się przed uczu­
ciem, że przecież nie zrobiono tego, 
co obiecywano, ani tak, jak obiecywa­
no. Prusy drwią sobie z naszego kiwa­
nia palcem w bucie. Sojusz z Niemca­
mi trwa nadal, budżet ministerstwa za­
granicznych spraw zawotowano glosa­
mi polskimi i ze względu „jakiejś tam

wyższej polityki" będzie i nadal płacić 
podatki i dawać rekruta po to, ażeby 
sojusznik pruski mógł tem swobodniej 
i zuchwałej popełniać gwałty na bez­
bronnej ludności polskiej.

I wbrew wyraźnej woli polskiego 
społeczeństwa i większości nie-niemie- 
ckiej państwa austryackiego może, na 
lada kiwnięcie palcem Wilhelma „W y- 
właszczyciela", popłynąć nasza polska 
krew w obronie orła pruskiego I

Trzeba, iżby zaciętość i konsekwen- 
cya w społeczeństwie polskiem tak sil­
nie się wyrobiły, ażeby reprezentanci 
jego we W iedniu oparci o silną, nie­
złomną wolę wyrobionej opinii w kra­
ju  nie potrzebowali więcej błądzić po­
między chwiejnemi wahaniami opinii 
polskiej a naciskiem wrogich nam po­
litycznych kierowników nawy państwo­
wej. Tej zaciętości nam właśnie bra­
kuje, aby silnie i wytrwale wobec rzą­
du i parlamentu stawić czoło wrogim 
zakusom na nasz byt narodowy.

Tyle o naszych politycznych wska­
zaniach w obrębie państwa, którego 
byliśmy i jesteśmy zawsze podporą.

A teraz na zakończenie cyklu ar­
tykułów o gwałtach pruskich przy­
patrzmy się choć pobieżnym rzutem 
obowiązkom, ciążącym na samem spo­
łeczeństwie.

Prawdzie.

Z pod zaboru rosyjskiego.
Nie mając wcale zamiaru rozstrzą- 

sać w tem miejscu zbyt rozległej i po­
ważnej kwestyi, neo-słowiańskiej, o któ­
rej jedne pisma ze zbytnim optymi­
zmem a inne znów ze zbyt daleko idą­
cym pessymizmem już się dostatecznie 
wypowiedziały, zaznaczyć należy, że o- 
becne postępowanie rządu rosyjskiego 
na ziemiach polskich nie uprawnia wca­
le do różowych nadziei choćby nawet 
na dalszą przyszłość. I może byłoby 
lepiej, nie budzie przedwcześnie niczem 
realnem nieuzasadnionych marzeń, bo 
to mogłoby tylko uśpić energię działa­
nia, którą społeczeństwo polskie w wi­
rze przeciwności coraz silniej rozpoczę­
ło rozwijać w ostatnich czasach. Jakie­
kolwiek konstelacye polityczne zjawią 
się na horyzontach knowań dyplomatycz­
nych, społeczeństwu polskiemu niewol- 
no nigdy zapominać, że przetrwawszy 
zwycięsko przeszło stuletnie burze nie­
woli, również w przyszłości t y l k o  n a 
w ł a s n y c h  s i ł a c h  p o l e g a ć  
m o ż e .

Deklamacye a choćby nawet i 
szczere wynurzenia kilku światlejszych 
Rosyan nie przemienią w mgnieniu oka 
czerni niewolniczej na uświadomiony 
„naródu — ani nie usuną systemu ar- 
mii czynowniczej, tańczącej jeszcze 
wciąż w takt hypnotyzującej Petersburg 
fujarki berlińskiej.

*
W yjątkowy stan wojenny trwa je­

szcze w całej rozciągłości w guberniach 
polskich. Jednakowoż minister oświaty 
radzi ,.ze względu na widoczne uspo­
kojenie kraju“ rozpocząć w tym roku 
w zamkniętym dotychczas uniwersyte­
cie warszawskim wykłady, oczywiście 
w języku rosyjskim. Co się tyczy ży­
dów, to minister poleca przestrzegać 
ściśle ustanowionej normy dziesięcio­
procentowej. (Cóż na to nasi wiecznie 
niezadowoleni syoniści?)

*
Najlepszym dowodem reakcyjnego, 

panującego w Rosyi kierunku wobec 
Polaków jest najświeższa uchwała Rady 
ministrów orzekająca, że w prywatnych 
szkołach polskich przepis wykładu w 
języku rosyjskim stosuje się również 
do historyi i geografii powszechnej.

Jestto trudnem do uwierzenia, a 
jednak prawdziwem, że nawet w pry­
watnych, kosztem własnym Polaków 
utrzymywanych szkołach, panuje przy­
mus języka rosyjskiego.

Prasa warszawska oceniając z oka­
zy! zbliżającego się końca roku szkol­
nego działalność szkół polskich prywa­
tnych, stwierdza bardzo pomyślne re­
zultaty. Na wielu polach znać postęp, 
w szkołach panuje ład, porządek i rze­
telna, poważna praca. W  ciągu roku 
1907— 8 kształciło się ogółem 12.031 
uczniów, siły pedagogiczne liczyły 711 
osób. Znamiennem jest, że w okresie, 
gdy w kraju były tylko szkoły rządo-

wo, to liczba kształcącej się młodzieży 
polskiej była o wiele niższą.

Jestto znakiem zaufania społeczeń­
stwa do polskiej szkoły i należy się 
spodziewać, że społeczeństwo we wła­
snym interesie zastąpi obowiązki rządu 
również w finansowem poparciu wła­
snego szkolnictwa.

*
Związek prawdziwych Rosyan usil­

nie się stara o zorganizowanie w  W ar­
szawie rosyjskich właścicieli domów w 
jednolite stowarzyszenie, które ma być 
zaczątkiem gminy rosyjskiej.

Przyjacielskie uczucia „bratniego" 
narodu rosyjskiego ujawniają się także 
dobitnie w usilnem dążeniu konsysto- 
rza chełmskiego do wyłączenia Chełm­
szczyzny z obrębu Królestwa Polskiego. 
Konsystorz twierdzi, że w ten sposób 
uda mu się zupełne „nawrócenie" uni­
tów na prawosławie. Swoją drogą na 
podstawie dat statystycznych stwier­
dzić można, że wbrew tolerancyjnemu 
manifestowi gwałtem i chytrością robi 
prawosławie w Chełmszczyźnie ogro­
mne postępy.

*
W  Łodzi ze względu na kultural­

ne potrzeby szerokich mas robotniczych, 
postanowił p. Janowski założyć teatr 
ludowy i ustanaw ia niebywale nizkie 
ceny biletów.

Prawdziwie kulturalnej pracy pod­
jęło się grono artystów teatru krakow­
skiego, urządzając od dnia 12. b, m. 
z trwaniem do 1. lipca popularne i ta­
nie przedstawienia w  Sosnowcu, 
Częstochowie, Piotrkowie, Łodzi i Ka­
liszu.

*
W  przeciwieństwie do galicyjskich 

frazesów bojkotowych, robi bojkot to­
warów niemieckich ciągłe postępy w 
Królestwie. W  najbliższych już dniach 
zjawi się w W arszawie delegacya pa­
ryskiej Izby handlu zewnętrznego i ko­
lonialnego, w celu zbadania targu to­
warowego i nawiązania stosunków han­
dlowych z W arszawą.

Ziemianie Królestwa Polskiego nie 
chcą więcej używ ać niemieckich żużli 
Thomasa i wysłali zagranicę delegata 
w celu traktowania o sztuczne nawo­
zy belgijskie, które według naukowych 
badań przewyższają nawozy niemie­
ckie. (j?.). •

W ojna z pom nikam i 
i posągam i.

Niepojęta poprostu jest nienawiść, 
jaką przy każdej sposobności, obja­
wiają uczniowie i studenci, względem... 
posągów i pomników. Musi to wy­
dawać się dziwnem bezstronnemu wi­
dzowi, dlaczego martwe te przedmioty 
zdolne są rozpalić tak gwałtowną złość 
w sercach młodzieży. Ale choć darem­
nie szukamy wyjaśnienia zagadki, nie­
mniej fakt pozostaje faktem, a powta­
rzał się on tylokrotnie w ciągu ubie­
głego stulecia i w ostatnich czasach, że 
niepodobna pominąć go milczeniem.

W  ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku, studenci angielskiego „Uniwersity 
College", urządzili napaść na pomnik 
Wellingtona w Battersen, i to obudziło 
wspomnienia innych tego rodzaju wy­
bryków.

W  Dublinie naprzykład w każdą 
rocznicę bitwy pod Bogue, uczniowie 
narodowej szkoły irlandzkiej, smarują 
smołą posąg króla Wilhelma III. — 
W  odwecie, studenci angielkiej „Trinity 
College" przy sposobności zrobili toż 
samo z pomnikiem irlandzkiego patryoty, 
Parnella. W  dalszym ciągu znowu irlan­
dzcy uczniowie przypuścili szturm do 
pięknego pomnika, wzniesionego dla 
uczczenia pamięci wybitnych wycho- 
wańców „Trinity College", i byliby go 
zburzyli, gdyby nie policya," która na­
deszła w samą porę.

Groźniejszym nierównie był za­
mach mt-jący na celu zburzenie za po­
mocą dynamitu niemieckiego narodo­
wego pomnika w Riidesheim, 28. wrze­
śnia 1883 r. Ośmiu studentów było 
wplątanych w tę sprawę, a między ty­
mi, czterech tylko narodowości nie­
mieckiej. W ybuch obliczono na chwilę 
odsłonięcia pomnika, a gdyby plan był 
się udał, wszyscy dostojnicy zebrani 
w tem miejscu, byliby śmierć ponieśli.

Znajdował się tam między nimi obecny 
cesarz niemiecki, dziadek jego Wilhelm 
I. i cały rój niemieckich panujących 
oraz pomniejszych książąt, nie mówiąc 
już o 400 członkach niemieckiego par­
lamentu.

Spisek ten miał niejakie podobień­
stwo do spisku „prochowego" w An­
glii w XVII. wieku, gdy Guy Fawker 
nagromadziwszy masę beczułek z pro­
chem, w  podziemiach W estminsteru, 
o mały włos nie wysadził w powietrze 
całego gmachu razem z obradującymi 
tam członkami parlamentu.

Niemiecki spisek był jednak bliż­
szy powodzenia. Lonty w porę zapło­
nęły i dopaliły się do końca, tylko — 
dynamit skutkiem zamoczenia, nie w y­
buchnął. W  kilka dopiero miesięcy póź­
niej, robotnicy odkopali go przypadko­
wo, pod samą podstawą pomnika. — 
Śledztwo doprowadziło do wykrycia 
sprawców, z których trzech studentów 
powieszono.

Jednym z najdrastyczniejszych za­
machów na pom niki, był bezwątpienia 
zamach na kułumnę Vendome wznie­
sioną w Paryżu na cześć Napoleona I. 
z jego posągiem na szczycie. W  czasie 
krótkotrwałych rządów komuny w  roku 
1871, gromada studentów wyruszyła 
wczesnym rankiem ze studenckiej dziel­
nicy i przypuściła szturm do pomnika. 
Napróżno jednak pracowali od rana do 
późnej nocy, uzbrojemi w silne, żelazne 
drągi i cęgi. Ale powrócili nazajutrz 
z wytrwałością godną lepszej sp raw y ; 
przyszli im z pomocą saperzy i minie- 
rzy ze zbuntowanej Gwardyi Narodo­
wej — pod gwałtownym naporem po­
łączonych sił olbrzymia kolumna za­
chwiała się, runęła i potrzaskała w ka­
wały. Po rozbiciu kom uny przez w oj­
ska Mac Mahona i zaprowadzeniu re­
gularnych rządów Rzeczypospolitej od­
budowano ze szczątków pamiątkową 
kolumnę, która dziś wznosi się na tem 
samem miejscu, gdzie padła ofiarą 
zdziczałych instynktów młodzieży.

Zniszczenie obrazów i posągów w 
katedrze antwerpskiej —  również dzieło 
miejscowych studentów — stało się 
hasłem wielkiego ludowego powstania, 
we Flandryi, które po długich latach 
rozlewu krwi i niewypowiedzianych 
okrucieństw, zakończyło się zwaleniem 
hiszpańskiej potęgi w tej stronie Euro­
py, i ostatecznem założeniem Rzeczypo­
spolitej niderlandzkiej.

Spisek zawiązany w celu niszcze­
nia publicznych pomników w  Kanadzie 
zakończony przed kilku laty częściowem 
zniszczeniem jednego z najpiękniejszych 
dzieł sztuki w tem państwie, był także 
dziełem nielicznej garstki studentów i 
byłych studentów pewnego amerykań­
skiego uniwersytetu, odznaczającego się 
swemi wrogiemi dążnościami dla Anglii.

Przed paru laty w W aszyngtonie 
zamach na posąg Fryderyka Wielkiego, 
którym cesarz niemiecki obdarował lud 
amerykański, urządził także były kadet, 
x'osyjsko-niemieckiego pochodzenia.

Ostami tego rodzaju wybryk, lek­
komyślny i złośliwy, zniszczenie w 
Pretoryi pomnika na grobie prezydenta 
Krugera, urządziło kilku młodziutkich 
oficerów angielskich, niedawno jeszcze 
kadetów wojskowej szkoły ku wielkie­
mu oburzeniu społeczeństwa angielskie­
go. W szystkie dzienniki surowo n a ­
piętnowały ten postępek, stwierdzając, 
że jego sprawcy zapomnieli chyba, iż 
taka karygodna psota choćby nawet 
w innych razach mogła znaleźć cień 
usprawiedliwienia — w tym wypadku 
nabrała zupełnie odrębnej cechy, ponie­
waż jej sprawcami stali się ludzie, bę­
dący w służbie królewskiej i noszący 
mundur angielskiej armii.

Z  bliska i s daleka.
(Go po łyka  stolica F r a n c y  i ? —  F r a k  
p re zyd e n ta .  —  K rw a w a  w alka  atle­
tów. —  P sie  kapelusze.  —  Potęga  

p r a s y )

Paryski urząd prowiantowy poda­
je wykaz rocznych potrzeb żołądka 
francuskiej stolicy. Z wykazu tego wy- 
niKa, że w r. 1907 spożyto 248,250.950 
klg. mięsa, w  tem 23,492.400 klg. dzi­
czyzny i p tac tw a; oprócz tego zabito 
w rzeźni nie mniej, jak 49.298 koni 
(4.878 więcej, niż w poprzednim ro­
ku). Dalej skonsumował paryski żołą­
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dek 48 521.023 tóg. ryb, 13,367.280 
kig. sera, 25,843.000 klg. masła,
448,640.000 klg. jarzyn i owoców, 
około 20,000.000 klg. małżów, ostryg, 
raków, a wreszcie blizko 120,000.000 
klg. chleba. W artość wszystkich skon­
sumowanych artykułów spożywczych 
przedstawia się minimalnie w kwocie 
1,850.000.00u franków. Kwota ta mu­
siałaby się podwoić, jeślibyśmy chcieli 
do niej doliczyc jeszcze wartość napo­
jów, przeciągu roku wypitych.

*
Czytając o przyjęciach, zgotowa­

nych p. Falheres w Anglii, nie domy­
ślamy się, ze na jego widok Anglicy 
doznali jednak zawodu. Jakto! prezy­
dent Republiki wysiada z wagonu —  
we traku w biały dzień. Toż to here- 
zya ze stanowiska pojęć obywateli 
Wielkiej Brytanii. W  tym  kraju, trzy­
mającym się tradycyi, każdy szczegół 
odnośny do zwyczajów i przyjętych 
porządków ma swmją doniosłość. Otóż 
Anglik „select“, prawdziwy gentleman, 
uważałby się za shańbionegu, gdyby 
nie spożywa! obiadu we fraku, lecz 
spłonąłby też ze wstydu, gdyby miał 
frak przywdziać przed ósmą wieczorem.

W e Francyi rzecz się ma inaczej. 
Przyjętem jest, że osobistości wybitne, 
biorące udział w  uroczystościach dzien­
nych, śniadaniach, przyjęciach dyplo­
matycznych, inauguracjach, rozda- 
waniu nagród i t. p., ukazują się we 
fraku.

Zresztą jakże prezydent Republiki 
miał wystąpić? Nie ma munduru, epo­
let, szpady, ani kaska, nie może się 
przystroić w poetyczny płaszcz Lohen- 
grina, więc m u tylko pozostaje strój 
kelnerów i — dyplomatów. Podobno 
Feliks Faure marzył o stworzeniu spe- 
cyalnego ubrania galowego dla rezy­
dentów, wedle wzoru malarzy. Ś nierć 
przecięła te marzenia.

P. Loubet nie pomyślał o ich urze­
czywistnieniu, p. Fallieres również. 
Ożywia ich duch demokratyczny, nie- 
tyle wszelako, aby mieli w razach ofi- 
cyalnych przyjęć ubierać się po prostu 
w tużurek.

*

W  Bawiącym obecnie we Wledniu 
cyrku Fiduziego, popisywali się juz 
od dłuższego czasu walkami zapaśni­
czymi dwaj chamoionowie Rissbacher 
i CalmeUe. T ak też było we wtorek 
ubiegłego tygodnia. Że zaś owe zapasy 
były dość interesującymi na występy 
obu amfiteatr był zawsze dosyć szczel­
nie wysprzedsny, licznie się na nie bo­
wiem publiczność już od dłuższego 
czasu zjawiała, W  programie rzeczone­

go dnia było boksowanie się obu za- 
pastników. —  Ze szczerem zajęciem 
przypatrywali się zebrani atakom obu 
na siebie i wzajemnym odparowaniom. 
Nagle z niewiadomego powodu walka 
zaczęła przekraczać miarę popisów 
cyrkowych, stając się naprawdę walką 
bokserów. Tak zapalili się przeciwnicy, 
że nie dość im było rzutów i odbić, 
lecz poczęli rzeczywiście rzucać się na 
s obie. Skutek tego był ten, że Rissba 
cher stracił ucho i pokiereszowany zo- 
ttał srodze, niewiele lepiej poszło Cal- 
metiemu. Publiczność podniosła niesły­
chany wrzask, i dopiero, gdy trzeci

znajdujący się obok champion Gambier 
rozłączył obu i zapewnił, że więcej już 
występować nie będą, uspokojono się
1 oczekiwano dalszych punktów pro­
gramu. Rissbacher wskutek odniesio­
nych ran stal się na zawsze już do 
podobnych zapasów niezdolnym.

*

Psie kapelusze, oto najświeższa 
sensacya na uLcach stolicy Niemiec, 
Berlina, W skutek ogromnych tegomie- 
sięcznych upałów, kfóre nietylko lu­
dziom, lecz także zwierzętom dotkliwie 
dały się we znaki — a że w Berlinie 
wielka jest ilość psów pokojowych, 
utrzymywanych przez bogate aryzto- 
kratki i stare panny, przeto te ostatnie 
widząc cierpienia biednych pupilów a 
niechcąc ich pozbawiać przechadzki po 
słonecznych bulwarach i ogrodach, 
wpadły na myśl ubierania psów w... 
kapelusze. Od tego tez czasu zaroiło się 
po mieście od cywilizowanego psiego na­
rodu ustrojonego w marynarki, cylindry, 
panama, rozumie się w miniaturze. Ka- 
peluszyk taki jest założony całkiem na 
psiej głowie, ma tylko z obu boków po
2 otwory, które zakłada się na uszy 
zwierzęcia, posiada też wstążki z dwóch 
stron, któremi się pouwiązuj; szyję 
ubranego w kapelu z psa.

*

Rekord pod względem ilości cza­
sopism zdobyły w Europie Niemcy, 
które mają ich w tej chwili 5.500, 
w' czem 800 codziennych. Anglia po­
siada pism peryodycznych 3000, w czem 
809 codziennych. Francya ma wogóle 
2819 czasopism, z czego czwarta część 
przypada na codzienne. Belgia ma blizko 
lyoo gazet, a w tem około stu codzien­
nych, W łochy m ają 1400 czasopism. 
Po nich idą Austro-W ęgry, Hiszpania, 
Rosya, Grecya i Szwajcarya, posiada­
jąca 450 gazet. Japonia ma ich 1500, 
w  Afryce jest 200 czasopism, z czego 
30 wychodzi w Egpcie. W Stanach 
Zjednoczonych jest ni mniej ni więcej, 
tylko 12.500 pism peryodycznych, 
w  czem tysiąc codziennych. W całvm 
świecie wypada 1 czasopismo na 82.200 
mieszkańców.

Proces brylantowej szajki
I znów miną? jeden dzień rozpra­

wy, nudny na ogół, o rzadko tylko in­
teresujących momentach. Największe 
napięcie wywołało przesłuchanie matki 
Anglika (Hiittnera). Jest to stara, wy­
chudzona żydówka, wdowa po rabinie, 
zarabiająca teraz na życie jako Schad- 
chen, tj. pośredniczka małżeństw.

Wchodzi na salę, niepatrząc ani 
na syna, jakby stając na stanowisku 
śpij, jak sobie posłałeś I

Syn zawezwał ją  za świadka, iżby 
zeznała, że podczas kradzieży w pasa­
żu Andriollego (7. września l907) on 
nocował u  matki i niemógł towarzyszyć 
Wasińskiemu. Tymczasem matka, za­
przysiężona, niemoże sobie przypomnieć, 
czy aKurat krytycznej nocy syn spał 
u niej

Inni świadkowie mało budzą zain­
teresowania swojemi zeznaniami. A więc 
Hrehory Grosik, dyrektor Tow arzystw a 
ruskich księży, niewie nic, bo podczas 
okradzenia Towarzystwa był na ur­
lopie.

Z kasy zginęło tam 155 kor., a 
W asiński utrzymuje, że wziął tylko 60, 
wobec czego r Berson robi przypu­
szczenie, że może który ze szajki na 
własną rękę „pociągnął".

Adamski na dowód, że nie był fi­
zycznie zdolny do łamania murów, po­
wołuje lekarza dra Papee. Ale ten ze­
znaje tylko, iż Adamski leczył się u 
niego na newralgię, która raz silniej, to 
znów łagodniej występuje.

Trochę zainteresowania budzi
'kradzież w hrarnie Andriollego.
Św. Berta S a s s  o w a , jubuerka, zo­

stała w nocy na 7. kwietma b. r. okra­
dzioną na sumę około 10.000 koron, 
Złodzieje zrobili już dziury w kasie, 
w  której znajdowało się towaru na
15.000 kor., nic zdołali jednak zrobić 
większego otworu, to też pozabierali 
tylko różne drobiazgi z gablotek. P. Sas- 
sowa żąda odszkodowania 6.200 kor., 
3.800 kor. zwróciło jej Towarz. aseku- 
rrcyjne.

Samuel R u b i n  feld,  kupiec, któ­
rego sklep korzenny w bramie Andrio-

lego służył za drogę do składu p. Sas- 
sowej, opisa! znane szczegóły kradzieży. 
Prócz drobiazgów skradli mu złodzieje 
puszkę Galie. Kasy oszczędności z  o k o -  
ło 200 kor., ukrytą w worku z mama- 
łygą. Nadto skradziono mu sardynki, 
trochę migdałów i około 4u koi., dro- 
bnem -.

Św. Marcin W a w r o  w, właściciel 
trafiki, okradzionej tej ^amej nocy, po­
niósł szkodę około 500 kor Złodzieje 
skradli mu cygara, marki, stemple i blan­
kiety wekslowe.

Św. Piotr S p a n g ,  agent policyi, 
był przy przesłuchaniu Szwetlicha, o- 
skarżonego o współudział w  kradzieży 
u  Sassowej. Tam  Schwetlicb miał przy­
znać się, że w kradzieży u  Sassowej. 
brali jeszcze udział Adamski, Wasiński 
i Michalski.

Dalej zeznał świadek, ze dzieci 
Walochy wołali do Wasińskicb nwujciou 
i „ciociu". Świadek był przy areszto­
waniu Wasińskiego u  Uścieriskich. 
W  chwili, gdy polieya weszła do po­
koju, Uścieńska schowała sie z dzie­
ckiem za piec, a zapytana o powód, 
podała, że oDawia się, aby Śniegucki 
me strzelił.

Kradzież u dyr. Stadnika.
Św. Józef Stadnik, dyrektor ru­

skiego teatru, został okradziony 28. 
września ub. r. przy ul. Krasickich 1. 
20. Zeznaje p o - us  tu. Krytycznego wie­
czoru wydalił się z domu, zostawiając 
pieniądze w kw oce 1700 kor. w  kufrze. 
Oprócz gotówki, skradziono mu liczne 
drobiazgi wartości 1300 kor,, Osk. Ko­
stur bywał u  świadkt dość często, aie 
w  mieszkaniu v e  Lwowie tylko raz. 
Tego wieczora, w  którym spełniona 
była kradzież, Kostur spóźnił się na 
przedstawienie. Kostur wiedział o tem, 
że Stadnik, od czasu okradzenia go, nie 
trzymał pieniędzy w domu, ale w  ban­
ku. Świadek uważał Kosturr za barazo 
solidnego i skromnego.

Karoł Neuman, policyanl z W ie­
dnia, zeznaje po niemiecku. W  nocy 
na 13. października pełnił służbę nie­
daleko „Teinpelvereinu", gdzie W asiń­
ski wraz; ze Schwarzerem i Adamskim 
skraali gotówkę 2.935 kor. medal złoty 
wart. 1000 kor.

Świadek widział kilku ludzi prze­
chadzających się w pobliżu miejsca 
kradzieży. Poznaje Wasińskiego. Pó­
źniej W asiński gdzieś oddalił się, a na 
ulicy został tylko przechadzający się 
Schwarzer.

Saul SchifT, zegarmistrz z Rzeszo­
wa, miał zwyczaj od ostatniej kr idzieży 
popełnionej u  niego sypiać w swym 
sklepie. Owóż w nocy na 26. paździer­
nika ub. r. spostrzegł świadek ku swemu 
przerażeniu wydobywający się z pod­
łogi świder. Świadek nastąpił na świ­
der a później narobił krzvku

Sprawcy na kilka dni przed kra­
dzieżą krążyli s.oło jego skiepu.

Przew. Kogo pan z tych poznaje?
Św. Tego porządnego pana (w ska­

z u ją c  na Wasińskiego).
W asiński kupował u  niego pier­

ścionki, a Michalski chciał coś „bron- 
zować". Świadek miał w sklepie to­
waru na 20.000 kor. Złodzieje plądru­
jąc w piwnicy, pozasłaniali okna ceratą.

Dwóch ciekąw'ych świadków za­
wezwano też z Przemyśla, na fakt, że 
Hnttner tam bawił podczas kradzieży 
w  Tow'arzvstwie przemysłowem. 3yły 
to „panny" Katarzyna Noga i Zofia 
Iwaneńko. Przewodniczący zdejmując 
z nich generalia, w kwestyi ich zajęcia 
powiada: mniejsza o to, c:em  się
trudnią!

Ale i te świadkówki (jak je ktoś 
dowcipnie nazwał) niepoznają Hiittnera.

Ajenci policyjni z Przemyśla Feu- 
ring i Stetkiewicz niepoznają nikogo, bo 
nikogo niewidziełi.

Hiittner mieszkał we Lwowie 
u Neusteina i tego powołał na swoje 
alibi podczas kradzieży u  Sassowej, 
przypominając mu, jak to krytycznego 
dnia w pobliżu zakradli się gdzie; złodzie­
je i oni obaj w kalesonacn tylko tam 
poszli.

Neustein przypomina sobie nare­
szcie, że poszedł tam rzeczywiście 
w kalesonach i z cygarem, ale z tej 
ostatniej okoliczności dedukuje, że nie­
mógł to być piątek, (gdy okradziono 
Sassową) bo on w szabes niepali na 
wyraźny zakaz żony.

Przew. Aie jak żona mewidzi, to 
! pan pal: ?

Świadek-. To sze wj!
Przystąpiono do kradzieży w Gracu, 

w kancelaryi gminy wyznaniowej. Po­
wołani z Gracu świadkowie, a miano­
wicie portyer W eichs niepoznają nikogo 
z oskarżonych.

Cc do usiłowanej kradzieży i za­
bójstwa w Pradze tylko zegarmistrz 
Severin poznaje Wasińskiego, bo ten, 
chcąc okraść jego sklep, był dzień 
przedtem u niego, kupił tam jakąś dro­
bnostkę i szczegółowo oglądał kase, 
mówiąc, że zakłada fabrykę i chciałby 
sobie również kasę Kupić. Ajent han­
dlowy Roubriczekbył świadkiem zabicia 
Kautskv'ego na uhey, ale W asińskiego 
niepoznaje.

Na tem skończyła się wczorajsza 
rozprawa.

Kandydatura Tafta.
Kandydatem stronnictwa republi­

kańskiego na prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Północnej Ameryki został 
o orany Taft. Na 980 głosow otrzymał 
702 zaraz orzy pierwszem glosowaniu. 
Po tem głosowaniu nastąpiła natych 
miast jednogłośna nominacya Tafta na 
kandydata stronnictwa przy oklaskach, 
trwających 20 minut. W ielu delegatuv', 
po umilknięciu objawów zapału, tak 
było wyczerpanych, że omdlewaio. Za 
dotychczasowym wiceprezydentem, nie­
popularnym Fairbanks, głosowali tylko 
delegaci ze stanu lnayana.

Korespondent M atin  z Nowego

Jorku, pisząc o wyborze Tafia, dodaje, 
iż jest to raczej tryum f Roosevelta, ja ­
ko naczelnego przywódcy republikanów. 
Pelite Jłźpubliąue znajduje, iż prezy­
dentura Tafta będzie tylko dalszym 
ciągiem prezydentury Roosevelta i że 
znamionuje wzrost tendencyi imperya- 
listycznych w Stanach Zjednoczonych.

Owacye na rzecz Tafta były ogro­
mne. Delegaci przeszli kilkakrotnie do­
koła halli z rozwiniętymi sztandarami, 
wołając „Glory halleluial". Przedstawi­
ciele Indyany, którzy głosowali zaFair- 
bankiein, został, wygwizdani.

Taft po lał się do dymisyi z urzę­
du sekretarza w  ministeryum wojny

Program Tafta, czyli właściwie 
stronnictwa republikańskiego zaw iera : 
rewizvę taryt celnych, unormowanie 
taksy żywolnościowej, aby ochronić lu­
dność ubogą od drożyzny, zakładanie 
kas oszczędnościowych przy pocztach, 
ulepszenie komunikaeyi v.-odnych, zwła­
szcza kanałów i wiele innych.

Minister Derscbatta ■ 
w Borysławiu.

Minister Derschatta z nadzwytzaj- 
nem zainteresowaniem oglądał kopalnie 
ropy w Borysławiu, a z całego zacho­
wania się jego było widać, że nawet 
nieprzeczuwał, aby przemysł naftowy 
w Galicyi był tak barazo rozwinięty. 
Ogromny wybuch ropy w szybie „Od 
City" wprost zaimponował mu, tak, że 
mimo, iż rozpryskująca sie ropa zale­
wała mu twarz, wszedł do wnętrza 
szybu ubrany w płaszcz górniczy, i dłu­
go przypatrywał się spienionym bałwa­
nom ropv. Obejrzał tez minister do­
kładnie niewystarczające już dziś zu­
pełnie, miejsce i sposób ładowania ropy 
na dworcu w Borysławiu i naocznie się 
przekonał, ze rozszerzenie tego dworca 
jest ważnym czynnikiem dla rozwoju 
naszego przemysłu naftowego. Również
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zwiedził minister przedłużenie linii na­
ftowej w kierunku Truskawca, na któ­
rej to linii lezy właśnie ów obfity szyb 
..Gil City".

Minister Derschatta, odpowiadając 
w niedzielę podczas obiadu na toast, 
oświadczył, że po obejrzeniu Borysła­
wia i Tustanowic przekonał się, ze nie- 
tylko on sam, ale cały rząd zaintereso­
wać się winien sprawą naftową. Obfi­
tość bogactwa z.emnego, narzucające­
go swoje usługi gospodarce krajowej, 
uderzyła go. Przypomina mu ono Sty- 
ryę, gdzie jest urodzony, a gdzie boga­
ctwem rakiem przez kraj biogosławio- 
nem jest niezmierna siła wodna. Gali- 
cya powinna się uważać za kraj szczę 
śliwy, że ma tak bogatą poasiawę ży­
cia ekonomicznego. Ale Polacy — do­
dał — są zdaje się narodem, któremu 
się śpieszy; chcą dążyć we wszystkich 
dziedzinach szybko naprzód, z takim 
temperamentem, jak Krakusi w W ie­
dniu na pochodzie jubileuszowym. On 
zaś, znając warunKi, musi zalecić cier­
pliwość.

Co Się tyczy namiestnictwa, to 
czynna aKcya p. Eobrzyhskiego spotka­
ła się w Borysławiu z powszechnem 
uznaniem. Oddział pionierów pracuje 
gorączkowo nad urządzeniem ziemnych 
zbiorników na ropę. Dotychczas wyko­
pano dwa duże doły, które napemione 
są po brzegi płynącą z szybu „Oil Gi- 
ty“ ropą. Trzeci, niżej położony i ru­
rami połączony z poprzednimi jest już 
na ukończeniu. Żołnierze pracują pod 
kierunkiem oficerów. Strat w ropie nie­
ma już obecnie żadnych, gdyż zdołano 
upływ opanować. W  pierwszych dmach 
wybuchu spłynęło do rzeki przeszło 
300 cystern, — dotychczasowa zas 

’-odukcya szyou „Oil City" wynosi 
przeszło 1200 cystern i przynosi swoim 
w lascicieiom, mimo obecnych nizkich 
cen ropy, po kilkanaście tysięcy koron 
dziennego dochodu. Natomiast rolnicy 
poniosą znaczne straty, gdyż wybuch 
ropy zniszczył doszczętnie okoliczne 
zasiewy w znacznym promieniu. Cała 
ich zieleń, wszystkie drzewa dokoła, 
pokryte są grubą, czarną warstwą ro ­
py i przedstawiają oryginalny w swoim 
rodzaju widok. Niebezpieczeństwa na 
razie niema żadnego. Zachodziła w praw ­
dzie obawa eksplozyi poruszających 
5 tłoczni, odprowadzających ropę do 
zbiorników, ale kotły usunięto w dalsze 
miejsce, a gdy i to wobec wielkiej 
ilości gazu i rozpylonej ropy w po­
wietrzu nie wystarczało, zbudowano 
duży, dwupiętrowy parawan z blachy, 
który zaKrył całą kotłownię.

" Ł  W i e d n i a *

(Posiedzenie Izby posłów).

W  dalszej dyskusyi budżetowej 
zabrał głos p. B j e l a d i n o v i c ,  poczem 
przemawiał p S t a c h u r a  o stosunkach 
w sądownictwie galicyjskiem, które czem- 
rychlejszej oczekują sanacyi, zwłaszcza 
pod względem postępowania sędziów 
polskich wzgledem Rusinów. Neguje się 
bowiem w  sądownictwie prawo języka 
ruskiego, funkeyonaryusze są narodo­
wości polskiej, i kierują się wieltkroć 
w wyrokowaniu szowinizmem (?). Pro­
tokoły nie prowadzi się w mowie ru­
skiej. Bardzo często się trafia, że dzięki 
tym stosunkom, nawet sędziowie Rusini 
w  rozprawie posługiwać się irmszą ję­
zykiem polskim.

Do materyalnej judykatury wnosi 
się politykę polska. Strejki robotnicze 
w całym świecie dozwolone, w Galicyi 
są karnie ścigane i kwalifikowane jalio 
gwałty publiczne i przekroczenia ustawy
0 zgromadzeniach. Mówca przytacza 
pewien wypadek, w którym za prze­
kroczenie ustawy o zgromadzeniach 
aresztowano 18 chłopów, związano ich
1 trzy mile prowadzono pieszo do sądu 
obwodowego. Przeciw uczestnikom zgro­
madzeń za wprowadzeniem powszech­
nego prawa głosowania, wnoszono do­
niesienia karne. W  wypadkach tych 
prokuratorya i władze sądowe pospie­
szyły się, aby przyjść z pomocą admi- 
nistracyi.

W  związku z żalami p. Stachury 
przemawiał p. J a b i o n s k i  upomina­
jąc się o spełnienie żądań sądownictwa 
galicyjskiego, a to: o nową procedurę 
ccwilną, o ulżenie pracy sędziów, po- 
••"-•'ożenie sił, Stachurze zas radził, aby

tak on jak i inni posłowie zamiast wy- 
taczać nieuzasadnione zarzuty i kalum­
nie na politykę Polaków i postępowa­
nie ich w Galicyi wschodu., złączyli się 
z nimi do wspólnej pracy.

P. D ę b s k i  oświadczył, że bez­
stronność i sumienne spełnianie ubu- 
wiązków przez sędziów polski, h w 
w Galicyi wschodniej stoi zbyt wyso­
ko, aby ataki p. Stachury mogły ich 
Josięgnąć.

?. B a c z y ń s k i  „wdepnął" dalej 
na temat ucisku Polaków. W  Galicyi 
istnieje konstytucya na papierze. W ła­
dze naruszają prawo o stowarzyszę- 
niacn i zgromadzeniach Z powodu tra­
gicznej śmierci (!) śp. namiestnika Po­
tockiego prześladowania Rusinów jesz­
cze się bardziej wzmogły.

Mówca polemizował następnie z wy­
wodami ministra spraw wewnętrznych 
i rzekł, ż e  r z ą d  c e n t r a l n y  z a ­
w a r ł  z K o ł e m  p o l s k i e m  s p ó ł ­
k ę  c e l e m  z n i s z c z e n i a  n a r o ­
d u  r u s k i e g o .  Imieniem partyi ra- 
dykalno-ukraińskiej, przeciw której w 
pierwszym rzędzie zwracały się słowa 
ministra spraw wewnętrznych, oświad­
cza mówca, że przyjmuje ona to 
wyzwanie i walkę z rządem dopóty 
prowadzić będzie, aż naród ruski uzy­
ska wolność. N a r ó d  t e n  p r z e t r w a ł  
p a ń s z c z y z n ę ,  p r z e t r w a  t e ż  
i k o n s t y t u c y ę  a u s t r y a c k ą .

Po zawiadomię, u wiceprez. Izby 
dr. Starzyńskiego o śmierci posła G. 
Małachowskiego posiedzenie zamknięto.

(Ze spraw parlamentarnych).
Wiedeń. Kolo polskie odbyło wczo­

raj posiedzenie, poświecone sprawie 
podwyższenia podatku od wódki. Dy- 
skusya była miejscami bardzo ożywio­
na. Usposobienie wobec nieobecnego 
na posiedzeniu dra Korytowskiego było 
bardzo niekorzystne. Krytykowano tak­
tykę ministra Korytowskiego wobec 
Koła, polegającą na ostentacyjnem po­
minięciu wszelkich ukłaaów z Kotem.

Na wieść o śmierci posła dra Ma­
łachowskiego dyskusyę przerwano i po­
siedzenie zamknięto. Następne odbędzie 
się dziś.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedze­
niu komisy i budżetowej przyjęto według 
umiosku referenta bez zmiany pizedło- 
żenie w sprawie bezpieczeństwa pupi- 
larnego obligacyi dwu pożyczek, które 
zaciągnąć ma Galicya.

Od Administracyi.
Naszym czytelnikom i komisyone- 

rom na prowincyi donosimy, że od 15. 
b. m. począwszy wysyłamy im Gońca 
pociągami południowymi, tak. że Czy­
telnicy nasi jeszcze tego samego dnia 
Gońca na poczcie odbierać mogą.

Naszych Czytelników zawiadamia­
my, że nojedyncze nam era Gońca na­
bywać można w następujących miej­
scach kąpielowych:

L u b i e ń ,  u  Wł. Bunzla, kasyera 
zakładu kąpielowego.

T r u s k a w i e c ,  w handlu Wp. 
Michała Grzegorzewicza.

K r y n i c a ,  u Wł Mallego.
Z a k o p a n e ,  w’ księgarni p. Salo­

monowej.

K B O S l K i ^
Kalendarzyk:
W e czwartek rz.-kat. Prospera B.— 

gr.-kat. Onufrya Prep.
W  piątek rz.-kat. Urocz. Serca 

Jez., gr.-kat. Akiłyny.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekeya Ludwika hellera):
We środę „Mieszczanie".
W e czwartek „Bogaty wujaszek". 
W  piątek „Pan dyrektor".
W  sobotę „Dom otwarty".
W  niedzielę „Łapownicy".
W  poniedziałek wiecz. „Markiz de 

Priola".

M I E J S 3 C  W A .
Strejk czeladników introligatorskich

poczyna się we Lwowie tej soboty. 
Czeladnicy dwa tygodnie temu wypo­
wiedzieli majstrom warunki płacy, żą­

dając podwyższenia i innyeh ulg. Po ' 
nieważ majstrowie na nowe warunk 
się niegodzą, przeto czeladnicy uchwa­
lili od soboty strejkować. Jak to pa­
miętne, ostatni strejk introligatorski od­
był się przed 2 laty, wskutek którego 
czeladnicy osiągnęli nieznaczną pod­
wyżkę płac.

Wianki świętojańskie zapowiedziane 
na wczoraj na „S witezi" przez SokółII. 
odłożyli urządzający je z powodu nie­
pewnej pogody do czwartku z niezmie­
nionym programem. Biiety kupione na 
wczoiaj, mają ważność na czwartek.

Po wycieczce do Żółkwi. W  ubie­
głą niedzielę odbyła się staraniem „Sa­
mopomocy kolejarzy" i „Organizacyi" 
VI. okręgu wycieczka towarzyska do 
Żółkwi.

W ycieczka ta dzięki wzorowemu 
porządkowi, jako też serdeczności k o ­
mitetu zapisała się mile w pamięci u- 
czesthików, których liczono 400 z gó­
rą ze wszystkich sfer towarzyskich.

Przy zwiedzaniu drogich naszemu 
narodowi pamiątek pc Żółkiewskich i 
Sobieskich objaśniał znany ze swej eru 
dycyi tamtejszy inspektor szirolny pan 
M, Niedźwiedzki.

Dowiadujemy się, że „Samopo­
moc" zamierza urządzić wycieczkę na­
ukową na wystawę pragską, celem za­
poznania z nią naszej braci rzemieślni­
czej. Projekt ten podnosimy z całem 
uznaniem

Samobójstwo. W  domu przy ulicy 
Kleinowskiej pod 1. 6, odebrał sobie 
życie wczoraj około godz. 2-giej popoł. 
Antoni Agopsowicz, koncypient namie­

stnictwa, liczący 31 lat. Denar dokonał 
samobójstwa wystrzałem z rewolweru. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku nieznana Na miej­
sce wypadku przybył komisarz policyi 
p. Bihun i lekarz miejski dr. jaszczu- 
rowsKi.

Nasz reporter pisze:
Ostatnia noc, jckąśmy chwalić 

Boga, szczęśliwie przeżyli, była — nie­
samowita, mówiąc chłopskim językiem. 
W  powietrzu wisiało coś, coś, o czem 
m arzą od wieków poeci, a do czego 
wzdychają miliony ludzi. A „tern coś" 
to kwiat paproci. Jestem przeokropnie 
romantycznie nastrojony. Całą noc oka 
nie zmrużyłem. Obszedłem park stryj- 
ski, łyczakowski, hyclowski, jezuicki, 
Wysoki Zamek, Cesarski lasek, Czar- 
towską skałę i nawet w Brzuchowicach 
byłem, wszystkie krzaki przeszukałem 
i kwiatu paproci nie znalazłem. Czego 
ja przez tę noc nie namacałem —  to 
strach. Przedewszystkiem natknąłem na 
tysiące romantycznych, gruchających 
par i pareK. Niedziwiło mie to, boć 
każdy przecie radby znaleźć paproci 
czarowny kwiat, i jedwabne życie po­
tem sobie urządzić. Niestety ranne pi­
sma nie przyniosły żadnej wiadomości, 
aby któraś para, czy też pojedynczy 
jak ja samotnik znalazł owo cudo. Noc 
świętojańska minęła, jak każda inna li­
stopadowa noc, nie przyniósłszy niko­
mu upragnionego szczęścia. Jednym 
tylko złodzieiom podobno kapryśne
szczęście sprzyjało, ale o tern zamało 
jeszcze było w kronikach policyjnych. 
W  chwili, gdy to piszę, jestem strasznie 
ziew-ający i drzemiący jak kot na przy­
piecku. W sennych oczach majaczą mi 
jakieś dziwne kawałki z tysiąca i jednej 
nocy, względnie z procesu Wasińskiego, 
co na jedno wynosi. Zdaje mi się na­
wet. że Sherlok Holmes kuryerem przy­
jechał, i mianując mnie doktorem W at- 
sonem, zabiera mnie ze sobą na ten 
proces notowrać różne szczególiki Ja- 
bym jednak wola1 bodaj na kamieniu 
trochę odpocząć po tej świętojańskiej 
cudnej i czarownej nocy, nocy poetów 
i marzycieli, której oby świeciła świa­
tłość wiekuista w magistrackich lasach 
w Brzuchowicach. Już ja się jej na 
drugi rok z>apać niedam.

Okropnie ciekawą rzecz zakomu­
nikowano mi telefonem z Wiednia- 
Oto socyalni-demokraci wszyscy jak 
jeden mąż zachorowali na „obstrukeyę‘Y 
taka ich straszna irytacya chwyciła 
z powodu podwyższenia podatku od 
wódki.

Ja byłem od samego początku 
przekonany, że socyalna demokracya 
nie przeżyje tego stiasznego ciosu, 
jaki w  nią rząd wymierzył, przez to 
podrożenie spirytystycznych rzeczy. I 
wiedział rząd centramy gdzie ich ugo­
dzić, dumacał się najsłabszej łatki na 
czerwonym korpusie. Odebrać socyałom 
wódkę, znaczy tyle, co odebrać chiopu 
pług, literatowi pióro, żułmerzowi me- 
naż itd.

Oni się nawet w lozacn czerwono- 
masonskich modlą „wódki naszej po­
wszedniej, daj nam dzisiaj"... I będzie 
teraz rząd miał praźnik. Od stop dc 
głów się zaczerwieni i będzie z nim 
„aus“.

A czy Redakcya pójdzie na tę 
ucztę R uaeca? W arto iść, zanim jesz­
cze wódka nie podrożało. Socyaiiści mają 
tęgie giowy i umieją wykorzystywać 
sytuacyę. Obchodzi1 Wiedeń uroczysto­
ści cesarskie, to czemużby nie miał 
obchodzić uroczystości hudecowskich ? 
Racya, czy nie racya?

Pułkownik Goedke o najbliższej 
wojnie. Zwykle na parę lat przed zbli­
żającą się wojną zaczynają poiawiać 
się w dziennikach artykuły, obliczające 
siłę bojową mocarstw, mających w nad­
chodzącej wojnie wziąć udział. Takie 
artykuły już się teraz pojawiają. W p.asie 
niemieckiej ziobił wielkie wrażenie ar­
tykuł pułkownika niemieckiego p. Goed- 
kego, doskonałego znawcy spraw woj­
skowych, korespondenta z wojny ja­
pońskiej.

„W powietrzu — pisze on — wi­
si niebezpieczeństwo zatargu pomiędzy 
Niemcami z jednej, a Anglią, Francyą 
i Rosyą — z drugiej strony. Po stro­
nie Niemiec stoi jeszcze Austrya. 1 — 
Wprawdzie armia rosyjska nie stoi 
wcale na wysokości zadania, jednak 
armia francuska jest o wiele lepsza od 
reputacyi, jaaą posiada, lubo nie nad­
zwyczajna. Nie należy jednak mnie­
mać, że połączone armie niemiecka i 
austryacka stanowią potęgę. Są to ar­
mie doskonałe, lecz niezbyt liczne, 
(zwłaszcza, jeżeli sie odrzuci żywioł 
słowiański w wojSKach austryackich).

W prawdzie Niemcy i Austrya mo­
gą wytrzymać wojnę na dwa fronty : 
z Francyą i Rosyą, ale Dędzie to woj­
na długa i rujnująca. Najgorszą będzie 
dla Niemiec flota angielska, która za­
bije handel i przemysł niemiecki na 
długie czasy. To też jestem zdania, że 
polityka niemiecka w ciągu ostatnich 
paru dziesięcioleci była wadliwa, gdyż 
przez złe kombmacye doprowadziła 
Niemcy do zatargu z tylu mocarstwa­
mi, których złamać przecież niepodo­
bna, jeżeli się połączą przeciw Niem­
com".

Rada rriejska odbyła wczoraj po­
siedzenie poświęcone weryfiKacyi wy­
borów, które na wniosek dra Obmiń- 
skiego uznano na razie, i celem w y­
boru kormsyi-matki, do Której po dłu­
gich taigarh  między stronnictwami w e­
szli :

Dr. Adam ('centrum), dr. Aschke- 
naze (lewica), dr. Dziwiński (strzelnica) 
Hawranek (c), Innatowicz (s.), dr. Li- 
siewicz (s.), dr. Mikołajski (1.), dr. Pi- 
sek (dzim), dr. Roszkowski (s.), dr Pa- 
wlewski (d.), Riedl (s.), SzydłowsKi (s.), 
Stesłowicz (c.), Sklepiński (s.), dr. Szpil- 
man (1.), Śliwiński (1.), dr. W assung (c.)-

Z muzyki. (W ieczór pieśni szkoły 
pni Ady Dąbrowskiej). Pani Dąbrowska 
nazwała doroczny popis swoich uczenie 
„W ieczorem pieśni1' i w takiej formie 
przedstawiła publiczności w sali kasyna 
miejskiego. Nie jest to rzeczą dobrą ze 
wzgięgów pedagogicznych przyobleka­
nie popisów w ramy koncertów, wpro­
wadza się bowiemf'uczniów  na mylną 
drogę przedwczesnego rozumienia o so­
bie z uszczerbkiem dla dobrej i sumiennej 
pracy, a najmniej praktyczną dla samej 
szkoły ze względu na recenzję, którą 
się m;mowoli zniewala traktow ać popis 
taki juko koncert fachowy poddając go 
tern -sameir pod większy pręgież kry­
tyki.

Naprzód p. de Tvssor — odśpie­
wała trzy pieśm głosem co prawda 
dźwięcznym, ale tak jeszcze nieobco
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bionym, 'że wymaga długich jeszcze 
studyów, zanim coś produktywnego 
,vyJa.

Potem pna Maryla Męcińska wy­
konała trzy pieśni; okazując wiele tem­
peramentu, a n a / ;et zrozum:enia swego 
„repertuaru** tylko znow u zawczcsnie 
na estradę zwłaszcza, że skłonność do 
affektacyi, |aka się u  młodej adeptki 
spostrzedz dala, może ją łatwo sprowa- 

! dzić w  manierę. Pna Zofia Szulc po 
otrząśmęciu się z pierwsze: tremy urzą­
dziła niespodziankę swoim czysto dra­
matycznym sopranem, który zasługuje 
na poważne traktowanie. ,,Ouvre tes 
yeux bleus,, Masseneta wypadło do­
skonale. Z kolei odśpiewała dobrze uło­
żonym głosem p. Lena Kuczabióska 
dwie pieśni i jedną aryę operową. 
Okrasą koncertu byia p. Dora Brom- 
bergbwa; dobór programu, interpratacya 
tegoż wzorowa wskazują na wielki 
smak artystyczny śpiewaczki, który m o­
że z niej zrobić doskonałą artystkę 
estradową l b~r.

Parlament palmarnią. Gmach par­
lamentu otrzymał nowa dekoracyę, która 
wprawdzie zewnętrznej okazałości bu­
dynku niepodnosi, ale zato wielk; 
oklask zyskała ze strony tych kilkuset 
posłów, którzy w czasie letnich upałów 
m uszą słuchać nudnych mów budżeto­
wych. Oto, jak wiadomo, przed nieda­
wnym czasem p. Mąstalka przy obra­
dach komisyi Dudżetowej wniósł napół 
żartem, ażeby wielką halę parlamentu, 
która wskutek znakomitej wentylacyi, 
posiada chłód nawet w największe 
upały, ozdobić palmami i winną zielenią 
tak, żeby spracowani posłowie mieli 
przynajmniej illuzyę, że chodzą po ogro­
dzie. Myśl ta spodobała się bardzo pre­
zydentowi Izby, drowi Weiskirchnerowi 
i rzeczywiście przeobrażano tę halę na 
ogród kwiatowy. Zmiana ta wpływa 
dosyć korzystnie na tok obrad w Izbie. 
Dawniej bowiem wielu posłów, odzna­
czających się krew kim temperamentem, 
przysłuchując się nudnym oracyom 
budżetowym przerywało je ciągle — 
a teraz większa część posłów przesia* 
duje między palmami i oleandrami 
w westybulu, w hali i na krużgankach, 
a mówcy mogą raźniej kończyć swe 
przemowy.

Z zapisków policyjnej Temidy. 
Uczeń piekarski, W olf Strom, oddał 
w ręce policyi 17-letniego Hersza Blu- 
ma z Bobrki za kradzież dwu koron, 
które Blum wyciągnął mu z kieszeni 
podczas snu. Blum zeznał, iż ojciec 
jego od roku bawi w Ameryce i nie 
troszczy się o niego, a on od tego 
czasu szuka sobie zajęcia we Lwowie. 
W obec tego oddano go do aresztów 
policyjnych w celu wyszupasowania do 
Bobrki.

Ze strychu przy ulicy Żulinskiego 
1. 6, skradziono na szkodę radcy sądo­
wego p. Leona Szechowicza żelazne 
łóżko i bieliznę dam saą wartości około 
40 koron.

P. Karolinie Biernackiej zginęło 
z mieszkania przy ulicy Piekarskiej pod 
1. 6 około 6 metrów zielonej materyi 
na suknię.

P. Helenie Boznańskiej, zamieszka­
łej przy ulicy Arciszewskiego 1. 2 skra­
dziono z mieszkania otworzonego wy­
trychem męski garnitur marynarkowy 
koloru bronzowego i srebrną broszkę 
pozłacaną.

Froim Lidwurm, czeladnik piekar­
ski, napadł wczoraj i pobił czeladnika 
piekarskiego Franciszka Dombalę. Po­
wodem napadu było niezadowolenie 
Lidwurmn, iż Dombalę, chociaż jest 
katolikiem, biorą majstrowie żydowscy 
do roboty na zastępstwo czeladników, 
którzy do pracy się nie jawią, a Lid­
wurm jest przekonanym, iż takim za­
stępcą pov\ inien być tylko żyd. Policya 
oddala sprawę sądowi do rozstrzy­
gnięcia.

Mojżesz Trost oskarżył czeladnika 
swego Teodora Hołoda o sprzeniewie­
rzenie pieczywa wartości 10 koron 
20 hal.

Złodzieje-arystokraci. W  toczącej 
się ubecnie przed tut. sądem rozprawie 
przeciw bandzie włamywaczy, przesłu­
chani byli jako świadkowie członkowie 
tej bandy Kos i Litwin, którzy skazani 
już poprzednio na karę kilkuletniego 
ciężkkgo więzienia za cały szereg wła­
mań, między innemi popełnionych tak­
że w towarzystwie Wasińskiego i Sp., 
odsiadują obecnie tę karę w więzieniu

w Stanisławowie. Obu przywieziono 
na rozprawę do Lwowa. Kiedy stanęli 
na bruku lwowskim, przypomniały im 
się dawne „dobre1* czasy i przyszła 
kawaletska fantazya i oświadczyli, ze 
nie udadzą się z dworca do miasta 
piechotą, lecz doróżką i to tylko „na 
gumach**. Nie pomogły przedstawienia 
eskortującego ich dozorcy więziennego, 
któremu oświadczyli stanowczo, że ina­
czej nieruszą się z dworca, ze zresztą 
pojadą na własny koszt, zarobili bo­
wiem trochę pieniędzy, pracując w wię­
zieniu. Dozorca ustąpił.

Widok dwu* więźniów w ubraniach 
więziennych z czarnemi przepaskarr., 
na rękawach, jadących w  towarzystwie 
dozorcy „na gumach*" przez miasto, 
zwracał uwagę przechodniów, a uka­
zanie ich się przed bramą sądu wy* 
wolało sensacyę, o co im prawdopo­
dobnie głównie cnodziło,

Krajowe stowarzyszenie stolarzy 
i przemysłowców pokrewnych zaw o­
dów „Łączność i Zgoda11 odbyło one- 
gdaj walne zgromadzenie. W skutek te­
go, że prezes p. Józef Wczeiak dla 
braku czasu wniósł rezpgnacyę — wy­
brano prezesem p. Teodora Eisenbarta, 
i uzupełniono wydział, w skład którego 
weszli świeżo pp. Stanisław Kwiciński, 
Józef Miklaszewski, Roman Doyszko 
i Piotr Stecyk. Sprawozdanie rachun­
kowe tego młodego stowarzyszenia, wy­
kazujące około 2000 koron majątku, 
przyjęto do wiadomości i udzielono ab- 
solutoryum, wyrażając się z uznaniem 
o pracy sekretarza, p. Kollmana. Na 
wniosek p. Kwicińskiego uchwalono 
poprzeć zbiorową petycyę, wniesioną 
przez redakcyę „Dźwigni** do W ydziału 
krajowego o powołanie do ży d a  „kra­
jowej rady przemysłowo-rękodzielni- 
czejw, a nowy prezes p. Eisenbart, za­
mykając obrady, wezwał Wydział T o­
warzystwa do pracy nad dalszym jego 
rozwojem.

Z  E E A J U *
Dostali kopniak? Piszą nam z Bo­

rysławia :
Dnia 21-go b. m. odbyło się w Bo­

rysławiu zgromadzenie, celem zorgani­
zowania robotników w polskie stron­
nictwo ludowe.

Zgromadzenie odbyło się za za­
proszeniami, więc zdawało się, że me 
ma obawy, ażeby na salę dostała się 
hvdra socyalistyczna. gayż nie miała 
żadnyoh zaproszeń.

Tymczasem zaraz przy zagajeniu 
zgromadzenia przez przewodniczącego, 
wpadli na salę draby towarzysze z dy­
rektorem Kasy chorych, Schifflerem 
z Drohobycza i wśród niesłychanej 
wrzawy i terroru zaczęli domagać się 
głosu.

Przewodniczący zgromadzenia od­
mówił, więc bestye wpadły w taką 
wściekłość, że aż przyszło do czynnych 
starć.

Widząc jednak, że są w znikomej 
ilości i że cierpliwe dorad zgroma­
dzenie, może un czerwone kosteczki 
poiachować, opuścili ostentacyjnie zgro­
madzenie w ołając:

— My wam kiedyś przypomniemy 
dzień dzisiejszy, gdy będziecie wołać 
o pomoc z naszej strony.

— Niech dyabli biorą takich lu­
dowców, co wstąpili do Koła pol­
skiego !

Przewodniczący zgromadzenia wier­
tacz G r u d k a na te Krzyki powie­
dział spokojnie i zimno.

—  Złodzieje z Kas chorych zabie­
rajcie się, bo was czapkami nakryjemy, 
nas dobrych Polaków jest tu tysiąc.

Puczem zgromadzenie wspaniale 
się odbyło a socyały skopani poszli na 
ulicę hałasować.

Z E  Ś W I A T A .
Eestyalscy rodzice. Żadna zdto- 

dnia tak bardzo nie porusza tłumów, 
jak pastwienie i znęcanie się nad ma- 
łoletniemi dziećmi. Tego rodzaju też 
smutny wypadek miał miejsce niedawno 
w mwjs. owości Saint-Quen, który omal 
nie skończył się tragedyą lynchu na be- 
styalskich rodzicach. Już od dłuższego 
czasu d/iwnem wydawało się miesz­
kańcom tego miasta, że dzieci tokarza 
Franciszka Perrona, który ze swą żoną 
praczką Maryą Lesevre żył „na w iarę", 
nie pokazują się wcaie na ulicy. A ze 
już dawniej widząc zły wygląd dzieci,

rany i sińce na ich ciele, podejrzy wali, 
iż „małżeństwo" to dzieci własne ka­
tuje, dwóch sąsiadów przed paru dnia­
mi podkradło się do domu, gdzie ich 
rodzice mieszkali, by wyśledzić co się 
z dziećmi dzieje. Ani Perrona ani Le- 
sevre w domu podówczas nie było.

Oczu sąsiadom przedstawił się 
okropny widok. W  cuchnącej gnojem 
klatce, wśród nieczystości i odchodów 
lezaJa szrwawiona i posiniaczona: po­
dobna raczej do szkieleta dziewczynka 
Zuzanna, w  podobnym też stanie znaj­
dował sie chłopczyk Robert. Zawezwa­
na policya nadeszła, aby stosownie do 
relacyj sąsiadów aresztować bestyalską 
parę rodziców. Po drodze przyłączył się 
do niej niezliczony tłum ludzi, którzy 
ujrzawszy powracających właśnie z jar­
m arku Perrona i Leseęre chciał ich na 
miejscu zamordować. Rzucono się na 
nich, szarpiąc i raniąc. W  krótkim cza­
sie byliby rozdarci w  kawały, gdyby 
strażnikom nie był przybył w pomoc 
silniejszy zastęp policya. W tenczas do­
piero ocalono oboje i tak zawieziono 
do kryminału. Dzieci oddano celem pie­
lęgnacja do jednego z doDroczynnycb 
zakładów,

TELEGRAMY.
Wiceprezydenci Krakowa.

Kraków. Na wczorajszem posiedze­
niu Rady miasta wybrano ponownie
I. wiceprezydentem dra Henryka Czar­
skiego, kupca, II. wiceprezydentem 
radcę budownictwa Józefa Sarego 61 
głosami na 68 głosujących. 6 kartek 
oddano białych.

f  Dr. Godz>mir Małachowski.
Wiedeń. Poseł Małachowski zmarł 

w sanatoryum  Lowa, podczas operacyi 
kamieni żółciowych.

Wiedeń. Przy końcu wczorajszego 
posiedzenia wiceprezydent Starzyński 
zabrał głos i powiedział: Poseł dr. Ma­
łachowski przed ki'ku godzinami zmarł- 
(Posłowie wsTają z miejsc). P. Mała­
chowski był członkiem tej Izby od je­
sieni 1904 r., a  mianowicie z początku 
wszedł jako zastępca izby handlowe} 
i przemysłowej, a obecnie jako  zastępca 
p :erwszcgo okię^u wyborczego miasta 
Lwowa.

Prócz tego był przez dłuzszy czas 
członkiem Sejmu galicyjskiego, a także 
prezydentem miasta Lwowa. Ostatnio 
był przewodniczącym komisyi przemy­
słowej. Dr. Małachowski odznaczał się 
wielkiemi zale‘ami charakteru, wielką 
uprzejmością, niezmordowaną pilnością.1

Przypominamy sobie wszyscy, jak 
jeszcze kilka tygodni temu, już ciężko 
chory, mimc odradzania lekarzy, przy­
był do Izby, aby wziąć udział w dy- 
skusyi, ważnej dia jego ściślejszej oj­
czyzny i jego narodu. Zachowamy mu 
wszyscy trwałą i przyjacielską pamięć".

Prognoza.
Wiedeń. W torek: w Galicyi wschod­

niej i na Bukowinie : pochmurno, mier­
ne wiatry, skłonność do burz, niestała 
pogoda; w Galicyi zachodniej: zmien­
nie, miejscami opady, słabe wiatry, 
pochmurno, niestała pogoda.

Opaianie lokomotyw ropą
Wiedeń. W sprawie akcyi na rzecz 

przemysłu naftowego dostawa 39-000 
cystern ropy na potrzeby kolei, jeżeli 
dojdzie do skutku, będzie rozłożona w 
każdj'm razie na kilka lat. W  pierw­
szym roku ministerstwo będzie potrze­
bowało 10.000 cystern.

Ponieważ przejście od węgla do 
ropy wymaga przeróbek lokomotyw i 
budowy iezerwoarow, więc opalanie ro­
pą może się rozpocząć najwcześniej 
w przyszłym roku Kwestya odbenzy- 
nowan.a ropy będzie na razie pomi­
nięta, ponieważ to wymagałoby budo­
wy odpowiednich urządzeń i odwlokło­
by sprawę jeszcze dalej.

Skandal w nieskończoność.
Berlin. Pojawia s :e tu coraz wię­

cej pism ulotnych i artykułów, biorą­
cych w obronę homoseksualizm i do­
magających sie, aby rząd w ykroczeira 
takie uznawał za czjmność legalną. Na­
wet taki uczony biolog, jak prof. Ló- 
wenfeld z Wiesbadenu, występuje w 
obron1 e homoseksualizmu i karne ści­
gania tegoż piętnuje jako barbarzyń­
stwo.

Szach strzela.
Tebrls- Ogólne usposobienie wzięło 

obrót korzystny dla partyi reakcyjnej. 
Onegdaj i wczoraj członkowie ducho­
wieństwa i wysokiei szlachty, jakoteż 
osoby, które przedtem natężały do 
partyi rewolucyjnej, zawiadomili sze.cna, 
że chcą mu służyć. Winę ruchu rewo­
lucyjnego przypisują om kilku jednost- 
Kom, między innymi jenerał-gufcerna- 
torowi.

Teheran. W czoraj rano otoczono 
gmach parlamentu i meczet poblizki 
kozakami i wezwano parlament, aby 
w myśl życzeń szacha wydał kilka 
osób. Parlament odmówił. Skutkiem 
strzałów, danych przez członków klubu 
politycznego do wojska, padło kilku 
żołnierzy.

Z obozu szacha nadeszły wczoraj 
wieczorem posiłKi artyleryi, która usta­
wicznie strzela.

Bojowiec w  Wiedniu.
Wiedeń. W  tutejszym banku związ­

kowymi napadł na schodach na kasyer- 
kę, niosącą większą sumę pieniędzy, 
jakiś człowiek . uskował jej wydrzeć 
torebkę. Kasyerka obioniła się, narobi­
ła krzyku, i zwabiła sluzbę, która rzu­
ciła się w pogoń za złoczyńca. Uchwy­
cono go na ulicy. Nazywa się Nirszner 
i jest ajentem handlowym z Warszawy.

Abdui Azis sprzedaje flotę.
Tanger. Sułtar Abdul Azis ogiasza 

wysprzedaż marokkańskich okiętów han­
dlowych i wojennych, ponieważ widzi, 
że niezdoła utrzymać się na tronie. Li­
c/tacy  a tych pudeł ma się odbyć dnia
2. tipca, Ponieważ okręty są własnością 
rządową, więc sprzedanie ich byioby 
oszustwem. Prawdopodobnie jednak 
przed tym terminem Mulej - Hafid wy­
wołany zostanie we Fezie sułtanem i 
Abdul Azis nie będzie móg. dokonać 
sprzedaży floty.

Grecki szwindel.
Paryż Związek towarzystw ubez­

pieczeń okrętowych uchwalił nieprzyj- 
mować do ubezpieczenia od wypadku 
okrętów greckich, ponieważ istnieje sil­
ne podejrzenie, że okręty te, wysoko 
ubezpieczone, naum j’ślnie bywają wpro­
wadzane na rafy, aby się rozbiły i wła­
ściciele mogii podjąć wysokie odszko­
dowania

Skład broni u oficera.
Petersburg. Przed n.edawnym cza­

sem uwięziono pod zarzutem grom a­
dzenia broni w celach rewolucyjnych 
oficera gwardyiskiego batalionu saperów 
Stanowjudma (?). W czoraj odkryła po­
licya polityczna w willi jego skład bro­
ni. Zdaje się, że chodzi tu  o wielką 
defraudacyę wojskową.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za l wiersz petitowy. 
Z r rubrykę tę Redakcys nie bierze odpowiedzialności

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firma Jan Hóflmger Fabryka cukrów i her 
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej 
1. 8, uwiadamia swoich Śzan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc Kąpielowych i 
uzdrov.isk krajowych lub zagranicznych ze 
przez czas od 1. czerwca dc 1 wrzeSnia br. 
opłaca sama koszta przesyłki i nie Uczy za 
opakowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg. Cukrów, czekolady lub herbatników 
tak, ażeby nie było żadnej różnicy w  cenie 
m iędzy tow arem  kupowanym we Lwo­
wie w sklepie a sprow adzanym . Zamó­
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 -5 , Lwów, ul. Aka. 

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120

Amatorzy znakomitej kawy, lodow i chło­
dników urządzają codziennie wycieczkę do 
c u k i e r n i  zakopiańskiej Kazimierza btefa 
nickiego ul Leona Sapiehy 31. Wyjazd o 7. 
rano, powrót o 1. w nocy. Cena biletu tam 
i napowrót 16 halerzy. Wstęp wolny. 603 I



Nr. ?>.). „G O N IE C 1' z czw artku dnia 25. czerwca 1908.

R O Z M A IT O Ś C I.
Zazdi ość —  zły doradca. W  dziel­

nicy Ottakring rozegrał się dramat fa­
milijny, którego echo rozbrzmi w sali 
sądowej. Niejaki Hofbauer, właściciel 
winnicy i szynku z winem, mężczyzna 
w’ wieku 43 lat, kochał bardzo swą 
młodą i piękną żonę. Ale nadobna po­
łowica nie odwzajemniała jego gorącej 
miłości w tym samym stopniu, lecz 
uczucie swe podzieliła na dwoje, na 
małżonka i pewnego przyjaciela domu. 
Hcfbai er od dłuższego czasu przeczu­
wał ten stosunek i nieraz robił żonie 
wyrzuty, zawsze jednak nadaremnie. 
W reszcie stracił cierpliwość i postano­
wił zabiciem żony i samobójstwem 
skończyć swe cierpienie. Przedwczoraj 
kupił rewolwer, nabił do niego trzy 
kule i podpił sobie, aby w ostatniej 
chwili nie uledz głosowi rozsądku. 
W pijanym stanie wszedł późną nocą 
do sypialni i strzelił do żony, śpiącej 
w łóżku. Kula raniła ją  śmiertelnie w 
piersi. Ale Hofbauerowi zdawało się, że 
nie trafił i dał jeszcze dwa strzały, któ­
re chybiły. Potem chciał strzelić do sie­
bie, ale w rewolwerze nie było już na­
bojów i nie mógł sobie przypomnieć,

Qabaret Bristol

gdzie schował pudełko z nabojami. Po 
długiem nadaremnem szukaniu porzucił 
myśl samobójstwa i oddał się sam w 
ręce policyi. Panią Hofbauerową opa­
trzyło towarzystwo ratunkowe i odwio­
zło ją do szpitala, gdzie może uda się 
uratować jej życie. Hofbauera oddała 
policya do sądu karnego i będzie od­
powiadał za usiiowane morderstwo.

Sześciopalczaste noworodki uw a­
żane u nas za dziwolągi i dziwotwory 
rodzą się na porządku dziennym w 
prowincyi murzynów afrykańskich w 
Togo. A jak u nas uważamy je za 
wybryki natury, tak znów murzyni, 
każde narodziny takiego bachora przyj­
mują z zabobonną trwogą, nazywając 
je „dyabelskiemi dziećmi“. Gdy taki 
murzyn idąc na polowanie lub na targ 
spotka po drodze takie dziecko, to 
ucieka natychmiast z bojaźnią do do­
mu z powrotem, wiedząc z góry, że 
to przedsięwzięcie, jakie zamierza, prze­
nigdy mu się nie powiedzie.

Po większej jednak części rodzice 
murzyńscy po urodzinach takiego sze- 
ściopalczastego niemowlęcia obcinają 
mu natychmiast ów szósty fatalność 
przynoszący palec.

KOMUNIKATY.
Fenomen. Wycieczka bez wstępu, 

bez kosztów, zabawy towarzyskie bez 
jakichkolwiek opłat! To niemożliwe 
w sezonie zdzierstw festynowych!... 
A jednak taką wycieczkę urządza Tow. 
polskiej młodzieży, im. T. Kościuszki 
w niedzielę, dnia 28. bin. do czartow- 
skiej skały. Celem je j : wzajemne pozna­
nie się młodzieży tudzież swobodna 
a dla- zdrowia pożyteczna zabawa na 
łonie natury. Aby zaś i duch przytem 
skorzystał, komitet wplecie zręcznie w 
program wycieczki poważną pogadan­
kę na tem at: „cele młodzieży polskiej 
i jej organizacya". Punkt zborny: pom­
nik Bartosza Głowackiego w parku ły­
czakowskim, o godz. 9-tej rano. Uprasza 
się wziąć ze sobą żywność oraz przy- 
bory do gier na wolnem powietrzu.

Konkurs na 50 wolnych miejsc 
w  bursie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników prywatnych 
im. Jerzego hr. Dunin-Borkowskiego we 
Lwowie, przy ul. Szymonowiczów 1. 6, 
ogłasza Wydział centralny tego Tow a­
rzystwa. Przyjęci być mogą tylko u- 
czniowie gimnazyów i szkół realnych, 
a pierwszeństwo mają synowie, wzglę­

dnie sieroty urzędników prywatnyc 
członków lub emerytów Towarzystwa, 
mogą jednak być przyjęci także syno­
wie nieczłonków.

Podania o przyjęcie do bursy wno­
sić należy do W ydziału centralnego T o­
warzystwa (Lwów, hotel Żorża) naj­
później do 31. lipca 1908. Do podania 
ma być dołączona m etryka chrztu, le­
karskie świadectwo zdrowia i szczepio­
nej ospy i ostatnie świadectwo szkolne 
z dobrym postępem. Inne bliższe w a­
runki przyjęcia do bursy poda na żą­
danie Wydział centralny Towarzystwa.

Z Politechniki. P. Lenart Jakób ro­
dem z Tarnopola złożył na wydziale 
inżynieryi II. egzamin państwowy jako 
bardzo uzdolniony.

Letnią Zabawę Taneczną urządza 
Kółko Zabawowe O. N. VI. we Lwowie 
w sobotę dnia 27-go czerwca b. r. 
w specyalnie do tego celu przysposo­
bionych salach pawilonu restauracyj­
nego w Parku Kilińskiego. W stęp tylko 
za zaproszeniami. Stroje spacerowe.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.
Dochód przeznaczony na Ochonkę i
Czytelnię Grupy Polek O. N. VI.

i r
nowo otworzony. Senzacyjny program. 
Mascha Dignam. Baronowa Metta de 
Lessen, Georg Bauer itp. — Początek 
o godzinie 10-tej wieczór. 459

Ą  = 1
J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  S ok acyą

polecamy 2
4%  Listy hipoteczne,
4Vs#/o Listy h ipoteczn e,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Tow. kred. ziemskiego, 
47*%  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
40/<, gal. Obligacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państw ow e. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

B A N K U  H S P O T E C Z N E G O .

□□□
□□

Posfomyfy
Zagład Leczniczy i kąpielowy

=  obok Lwowa =

□
□□
□□odznaczony srebrnym medaiem na wy­

stawie lekarskiej we Lwowie w roku 1907, dla cho­
rych potrzebujących leczenia już to zakładowego, 
już to ambulatoryjnego, położony przy linii kolej. 
Lwów-Stryj (29 minut jazdy ze Lwowa przy dzie- 

sięciokrotnem połączeniu),

otwarty został z dniem 1-go czerwca b. r.

Stacya kolejowa, poczta, telegraf i kościół w miej­
scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro­
winowe z C o2 gazowe, w świeżo przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

H Y D R O P A T Y A
w nowo wybudowanym budynku, urządzona wzo­
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 
od 1. czerwca do końca września. W I. i 11. sezonie 
znaczne ulgi. — Lekarz zakładowy : Dr. Stan. Blaim 
b asystent kliniki chirurg. Uniwersytetu lwowskiego, 
sekundaryusz Szpitala powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udziela Zarząd odwrotnie. 462
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poleca i dostarcza 
do mieszkań

Mleczarnia
Przeworska

Lwów, Polna 25.

Nowo otwarty ' lhotel Narodowy
Lwów, Kamińskiego 7 (śródm ieście), poleca 
z największym komfortem urządzone pokoje 
od koron 160 począwszy. 533 Zarząd.

I f t o  ch c e  pió
d o b rą  i ta ­

nią HERBATĘ
Ceylońską — ten 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę 
Darling z Rączką 
po K 1*30 za l/4 

funta, w y b o rn ą  zaś jest 
Gonar po K 1'70 z Maga­
zynu Juliusza G r o sse g o  
w Krakowie, Rynek 34. 308

tygodniowo można zarobić 
wygodną pracą w domu dla 
naszego przedsiębiorstwa!!15 koron

i r  1 i więcej tygodniowo zarobić
żL|l Kil [ li 11 można wyrabianiem i sprze- 

dążą wyrobów wykonanych 
na płaskiej maszynie poń- 
czoszkarskiej „SLAV1A”.
Są to najdoskonalsze i naj­
wydatniejsze maszyny obe­
cnego czasu. — Dwuletnia 
gwaraneya za maszynę. — 
Nauka bezpłatna. Nauczy- 

| cielkę wysyła się też na 
prowincyę. Stały odbiór 
wyrobów zaręcza się pi­

semnie. Nadaje się dla wszystkich. — Wyroby 
(pończochy, skarpetki itp.) mają wszędzie ła­
two naiwiększy odbyt. Ceny wogó!enajniższe.

L i b a l  i  S p « i < a
zarejestrowane Towarzystwo HANDLOWE 
we Lwcwie ulica Gródecka 39/4 I-sze pięto.
Wystrzegajcie się maszyn okrągłych ! Maszyny  ̂
płaskie -,Slavia“ uzyskały mnóstwo pochwał!®

Najlepszy i najtańszy letni opal
WŁj3B 3SSMBBEEB3BBfi95SK5M3HHBB

B R A C I  F R E Y

prędkie rozgrzanie kuchni i łazienek. Wiązanki drzewa 
miękkiego o pół metra średnicy z Maszynowej rozdrabiarni

1. 4t, nabyć można ]?© 
S2S c t .  w i ą z a n k ą  w skle­

pach P. P .: Kesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 
ler Szajnochy 8, Goldhaber Sykstusk? 7, Morgenstern Rzcż- 

nicka 10, Weizengriin, Rzeźnicka 14, Katz Klonowicza 14, Schlager Pańska 2, Abler Ochronek 10, Ackerman, Łyczakowska 24, Sawicki Łyczakowska 133, B.esiada Hausnera 7, Ka­
linowski Antoniego 7, Procelli Chorążczyzny 12, Danielewicz Chorążczyzny 21, Kiwitz Wronowskich 6, Lenig Mickiewicza 9, Katz pi. Unii Brzeskiej 3, Friedmann pl. Unii Brze­
skiej, Finkler na Błonie 6, Klein Sapiehy 43, Niederhofer Gródecka 26, Stein Gródecka 32. 4 7 6

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Ut;zymuje również na składzie meble gięte i że­
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej i najtaniej. ' LWÓW, PLAC BEPuSTARDYŃSZI L. 17.

lipogliec, słoik po 10 i 70 centów poleca
h m ,
Bynek
1 . 45 0

TAPETY O D NAJTAŃSZYCH  
NA KAŻDĄ C E N Ę

29Ó" STORY DO OKIEN W . ADAMSKI
WSZELKICH SY ST E - =  =.................................................... =
MÓW :::: NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA  
  POLECA --------- WE LWOWIE, :s HOTEL ŻORŻA.

BK I I 1

angie lskie  -a- grenadyny Bafysfy, uoile Franc, 
perkale,  zeFiry ifp. poleca w olbrzymim wyborze
-----------------  po cenach nadzwyczajnie n i z k ic h ------------------ firma Antoni Uwiera w e  

Balicka 12.
460
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EJana, który wjnajął po- 
a mieszkanie przy ulicy 
Jóraata 1. 8. uprasza go­
spodarz tejże kamienicy 
by się zechciał w swoim 
interesie u tegoż jawić. 
____________________ 598

ona, froeblanka, poszu­
kuje posady od 1. lipca 

do dzieci. a wyjazd. Zgło­
szenia do Administracyi, 
Wałowa 6. 597

oszukuje 4000 koron, 
druga hipoteka. — Pro- 

wineya. Adres w Admin. 
Wałówa 6. 600

fijlrzy pokoje z balk rnem, 
fi nyża, kuchnia. Krótka 
1 la, I. p. do wynajęcia.535

„rzy ulic;/ Duninów Bor- 
_ kowskich 1 11 A, jest 
willa do sprzedania. 565
l^ausnera 6. Jeden, dwa, 
iatrzy pokoje z kuchniami 
zaraz do wynajęcia. 580

łodzieniec bardzo przy­
stojny na stanowisku 

niezależnym o ż e n i  się 
z posażn4 panną — lub 
wdówką. Zgłoszenia „Mój 
kuzyn11 Lwów, poste - re­
stante. 577

■ kupuje obce towary ruj­
n u je  kraj, rujnuje wła­
snych robotników, a po­
piera obcych 1 rclecam y  
wszystKim jak najgoięcej 

kupować tylko
MASŁO I TŁUSZCZ

, B E R L E O L ’
wyrobu krajowego ze ziół 
karpackich w KożniaTo- 
wie. — Zatrudnieni wyłą­
cznie nasi robotnicy. — 

' ..Berleol11 wszędzie Jo na­
bycia. Zastępstwo nc Ga- 
licyę. i Bukowinę: Age.t- 
cya handlowa 1 owskiej 
pomocy przemysłowe, we 
Lwowie przy ulicy Syks- 
tuskiej 1 29. 481

tody człowiek, z wy- 
robionem  pismem, 

poszukuje odpowiednie- 
o zajęcia du domu. — 
askawe zgłoszenia do 

Adm icistraci i „Gońca”, 
pod „Zajęcie”. 560

£

Stolarza, mebiarza, do 
stałych robo. poszu­

kuje Zaktad granczny M 
Hegedusa .. .  Lwowie u1 
Kopernika 8. 512

Chciałabym się u c z y ć  
języka niemieckiego 

Zgłosz&ua nod „Lekcy a“ 
do Administracyi Gońca. 
Wałowa 6. 517

M a s ło  deserowe 70 cl. 
lunt Miod 25 ct. Sło­

nina 38, S m a l e c  4u ct. 
j w „K -NSUMC. 1“ ulica 

Ruska 20 322

A N N Y
wypożycza i 

sprzedaje 
najtan.ej specyalny wyrób 
tychże Wojciech Zając, 
Ossolińskich 14. 541

awiecczyznę wykonuję 
__ szybko i tanio Przyj­
mę panienkę do nauki.— 
Teleśnicka ulica Gliniań- 
ska 33, oficyny, I. p. 599

ginęła suczka rasy leon- 
berger, żółta, b i a ł e  

nozdrze nogi białe. Zna­
lazca otrzyma nagrodę. 
Trzeciego Maja 10, parter
na prawo. 601

wa pokoje i kuchnia 
od 1. lipca do wyna­

jęcia, ul. Kochanowskiego 
1. 1 0 . 602

Seimć! ?iMel 
3 zegarmistrz a
Lwów, ulica Kazimierzow­
ska 17, puleua swój skład 
zegarków kieszonkowych, 
pendułowych, budzików i 
Ściennych, jakoteż różne­
go i ui zaj u łańcuszków. — 
Wielki wybór t u w a r ó w 
optycznych. — Reperacye 
wykonuje się s z y b k o  i 
t a n i o  pod jednorocz ą 
gwarancyą 590

• f^ y z e n ie  m 
i fryzowanie
włosow wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

ul. św Mikołaja 1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

Sztuczne  wody mineralne i lecznicze
wyrabia z polecenia i pod kontrolą komisyi prze- 
mysłowo-Ieka^skiej, Lwowssiego Tow. Leitarsk.

FABRYKA ZDROWIE
Dr, Mitolasch, Prof. Lewiński, Spółka komandytowa
Lwów, Krzyżowa 42.:: Numer Telefonu 544.

CENNIK
SZTUCZNE WODY MINERALNE

Woda Bilińska 3/4 litr. 30 h, Woda Ems'., a 3A litr- 
50 h, Woda Gieosniibler i/g litr. 24 h, WodaGlf 
, nenherska ®/4 lit . 55 h. woda hunyadi Jan 3/4 
litr. 45 h, Woda Kis. Rakórzv 8/4 litr 40 h, Woda 
Obersalzbruń 1. 6u h. Woda Selterska SL litr. 
32 h, Woda Vicn; Gr. Grille f/4 litr. 5o h, woda 
V,chy Ceiestins 8’4 litr. 56 h, Woda stuł. „Zdro­
wie11 V2 litr. 24 hal, i wszelkie Wody lecznicze. 
Wody te sporządzane na podstawie najściślej- 
szycn analiz wód rodzimych i według najnow­
szych wymagań farmakologii włas..os_.ami zu­
pełnie nie ustępują wodom ’ atur. Woda s to ło ­
wa Zdro\vie, znakomity napój dyetyczny,zwiększa 
przemianę materyi, służy do równomiernej mi- 
ueralizacyi ustroju. 502

Pracownia stelmac.,ska, 
wyrabiająca wózki i po­

wozy potrzebuje z a r a z 
kilku zdolnych czelaazi 
za d o b r e m  wynagro­
dzeniem.Wojciech Orzech 
majster stclmaehski w Ja­
rosławiu ul. Sanowa. 58Ł

Jaremcze. fANDEI ma­
sarski i wina, poKój do 

śniadań, przy g ł ó w n y m  
trancie. Ceny nader przy­
stępne, pod firma: Kazi­
miera Luciów, poleca się 
PT Publiczności. 593

2 N .1 ir i!E  Z  D O B R - C .

. ak  pói«f nieA « n z e l -  
:ie w ę d lin y  p o le c a

RIASARN1IA
lT £ g £ k ą  b a m a s b a  |

I .nuótif i: J a g ie llo ń ­
s k a  CS i Z a ii i c u -  | 

i h  .  6 5 .  Z i m ó s i i e -  
n ia  r. p r o w i a e y i  
e« lu r u tn ie .

własnego wyrobu 
~o dnu świeże pół 
funta 40 ct. poleca I Józef BłłdoHisli

ul.. B atorego 10 
iŹ ółłiieuT tliaS l

juEilSr i ie ^ lT sS a S T p ą :
PI cownię jubilersko-złotniczą przenios* dr.ia 
u  15. m >rca br. z RvnKu 43, na pi. 

św. Ducha 1. 6, o b o l; fabryki cu- 
1 krów Wgo hóflingera

448

i. L. OtSCHJlLES
WIELKI SKłin MEBLI
Lwów. ul. Teatralna 22
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrztch 
Jy naiwykwintniejszych 
niżej c*n fabrycznych, a 
•lianowicie u rząd ':em a  
«ompletue do sypialń, ja­
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

□□
I S u e h  p o c i ą g ó w  M < t » l ó j ó W y c n

obow iązujący z dniem  1-go m aja 1908. — Czas podany jjudług- zegara arodiow o-europejskiego.

o ęotlz.
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P r z y j e ż d ż a j ą  c ło  L w o w a  n o  d w o r z e c  g ł ó w n y  z :
R a w y  R u ak ie i, S o k a la
P o d w o ło cz y sk , O d essy , K ijow a, B rod ów
Krakowa* B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia , O p aw y, 

B u d ap esztu , K o szy c , N o w e g o  S ą cza  przoz T arnów  
B a w o czn eg o , P e sz tu , B o ry s ła w ia , K a łu sza  
Sam bora , S an ok a , O b yrow a
Ick an, D o r n y  W atry , B rod in y , R a d o w iec , C zem io w ie o , K o ­

ło m y i , S ta n is ła w o w a , H a licza , C bod orow a  
J a w o ro w a
p o B p .  K rak ow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arlsba­

du, Pragi, O paw y, Sanoka, N . Zagórza, C hyro w a  
K rakow a, B erlin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ie d n ia , K a r ls ­

badu, P rag i, O paw y, Z ak op an ego  (przez P od górzo -P ła -  
szów ), S anok a . N . Z agórza , C h yrow a (p. P rzem yśl)  

K o ło m y i, Ź y d a czo w a , P o tu to r , K o r ó zm ezb  
S ia n ek , S am o ora.
Ł a w o czn eg o . K a łu sza , S try ja , B o r y s ła w ia , K ochaw in y , 
P o d w o lo c z y sk , K o p y c z y n isc , H u sia ty n a , P o tu to r , Zbaraża. 
S ok a la , R a w y  ru sk iej
T arn ow a, R zobzowb, J a ro s ła w ia , N . S ącza , Z ak op anego  
p o e p .  K rak ow a , B er lin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , łLarls- 

badu, P rag i. N o w e g o  S ą cza , Jaida, T arn ob rzegu , D y ­
n ow a, R y m a n o w a , Iw o n icza , S a n o k a , C hyrow a, (p rzez
P r zem y śl)

S a m b o r a , Z a k op an ego . K . S ącza , J a s ła , K rosna, Iw on icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h yrow a, S ian ek . 

po<*.p. Ick an , C zortk ow a, K a łu sza , Z a le sz czy k , W y ż a ic y ,  
K ocm a n ia , N o w o s ie lic y  (p . ŻuCzkę), S ere th u , R ad o­
w iec , B er h o m e th u , S u ozaw y  

p o « p .  P o d w o to c z y sk , O d essy ,K ijo w a ,B ro d ó w , G -rzym ałow a  
T u ch li (od  15/6 do S k o le g o , D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia
B e łż c a . S o k a la , L u h aczow u , R a w y  ru sk iej 
Jaw orow a
P o d w o ło c z y sk , (O d essy , K ijow a), B rod ów , F u to to r , Z a le sz ­

cz y k , H u sia ty n a , I w a n ia  p u steg o , S k a ły , K o p y c z y n ie c ,  
G r z y m sło w a

K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K arlsbad u, P ragi, 
O św ięc im a , S u c h y , K o cm y rzo w a , O r ło w a  (p ‘ T arn ów ) 
M ielca  (p. D ęb icę). D yn ow a , C ł^ row a  (p. F rzom yśl)

Ick a n , Ż yd aczow a , K a łu sza , N o w o s ie lic y , S e r e th u j

C z e m io w ie c , Ick a n , S u ozaw y , D o rn y  W atry , R ad ow iec , 
N o w o s ie lc y  (od lb /Y II)  

p o s ; t .  K rakow a, (B er lin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , K ar ls-  
bnrtu, P r a g i) , K o cm y rzo w a , Z a k o p a n e g o  (p. Kraków  od  
1^ 6 do 15/9 w ł), '(O r ło w a  od  15/0 do 15/9 w ł.) , N . Sąoza  
(p. T arn ów ), J a s ła , D y n o w a , L u b a czo w a , S a n o k a , R y ­
m a n o w a , Iw o n ic za , C h y ro w a  (p . P r z e m y ś l)

S am b ora , O rłow a, N . S ą cza , J a s ła . K rosna, Iw on ioza , R y m a ­
n ow a , S anok a , C h yrow a. S ia n ek  

Ick a n , B u ita re situ , P o tu tor , C zortk ow n, K órdzm ezd , N o ­
w o s ie l ic y ,  D orn y  W a try , Su.cz a w y  

K rakow a. B er lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rsza w y , O św ię- 
cim a, W ie lic z k i, T arn ob rzegu , D yn ow a , L u b a czo w a . J a ­
s ła , I w o n ic z a , R y m a n o w a , S an ok a , C h yrow a  (p rzez P r z e ­
m y śl)

S ta n is ła w o w a , J a re m c za , D e la ty n a , T artarow a, M ik u lic  sy ­
na, W o r o c h ty  (od  15/Y III—n/LX)

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijow a, B rod ów , K o p y c z y n ie c ,  
Z a le sz czy k , S k a ły , Iw a n ia  P u steg o , H u sia ty n a , Z b araża  

Ł a w o c z n e g o , P e sz tu , K a łu sza , B o r y s ła w ia , D ro h o b y c za , 
K o c h a w in y

p oM p . Ick a n , J a ss , B u k a resz tu , K o n sta n ty n o p o la , Zyda- 
cz o w a , W o ro o h ty , D e la ty n a , Z a le sz c z y k , N o w o s ie lic y ,  
B er h o m e th u , C zudina, S ere th u  i  S u c za w y . 

p o s p .  K rak ow a, B orli na, W roo ław ia , W a rsza w y , W ied n ia , 
K arlsbad u , P rag i, O r łow a . Z a k o p a n e g o , N . S ą cza  (p. Tar­
n ó w ), J a s ła , C hab ów k i, Z a k op an ego  (p. R zeszów ). 

S ta n is ła w o w a , K a łu sz a , H u s ia ty n a  f
K rakow a, B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W iednia, K ar ls­

badu, P ra g i, O św ięoim a, W ie lic zk i, O rłow a, N . S ą cza  
(p. T arn ów ), Z a k o p a n e g o , J a s ła , K rosn a, Iw o n ic za . R y ­
m an ow a , S an ok a , C h yrow a (p, P r zem y ś l)  f

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e * *  a :

P o d w o ło o z y sk , O d essy , K ijow a , B rod ów
P o d w o ło c z y sk , K o p y c z y n ie c , H u sia ty n a , P o tu to r , Z b araża  
p o s p .  P o d w o ło o z ., O deasy, K ijow a, B rod ów , G r sy m a ł.  
P o d w o ło c iy n k , O d essy , K ijow a , K o p y cz y n iec , C zort- 

kow a, Z a le sz c z y k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , H u sia ty n a ,  
B rod ów , G r zy m a ło w a  

P o d w o ło c z y sk , O d essy , B ojow a, B rod ów , K o p y c z y n ie c ,  
C zo rtk o w a , Z a le sz czy k , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u sia ty n a , 
Zbaraża

o fiodz.
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O d j e l d ż a J i |  z e  L w o w a  z  d w o r c a  g - I d w n e g o  d o  :
Sam b ora , S ianek
Ick a n , Jasa, B u k a resz tu , B o tu sza n , Ż yd aczow a , P o tu to r ,  

K ó r ó zm ezó , C zortkow a, N o w o s ie lic y , B rod in y , P u tn y , S u ­
cz a w y , D o rn y  W a try

R aw y ru sk ie j, Sokala
P od w o ło o zy sk , K ijow a, O d essy , B rod ów , K op ycayn ieo , H u- 

s ia ty n a , C zortk ow a, Zbaraża
S ta n is ła w o w a , D ela ty n a  Jarem cza , T artarow a , M ik u liczy -  

n a, W oroch ty  (od  l/V II—25/V II)
J a w o ro w a
Ł a w o c z n e g o , P e sz tu , K ałusza, D ro h o b y c za , B o ry s ła w ia

i, B erlin  ~p o s p .  K rak ow a , W ied n ia , W roo ław ia , B er lin a , P ragi, K ar ls­
badu , C hyrow a, R ozw adow a. N adbraezia, D yn ow a, O rło­
w a  (p. Tarnów ), Z a k op an ego  (p. K raków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rak ow a, (W ied n ia , W arszaw y , P rag i, K arlabadn , S anoka, 
R y m a n o w a , Iw o n icza , (p. P rzem yśl), D yn ow a, T arn ob rze­
gu, N. S ącza , O rłow a (od 16/6 do 15/9 wŁ), W ie lic zk i, O św ię­
cim*

Sam bora , S io n ek , C hyrow a, S an ok a , R y m a n o w a , Iw on i-  
oza, J a s ła , N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wł.). 

p o s p .  C zarnio w iec , Ickan, B rod in y . P u tn y , flu ozaw y, D or­
n y  W atry  (od  15/YII)

Ick a n , W o ro c h ty  (od 1/0 do  80/9 w ł. w n ied z ie le  i św ię ta  rz. 
kat. od  1 /V II— 31/V III w  p o n ie d z ia łk i i czw artk i) K a łu ­
sza , D ela ty n a , (p. K ołom yję), Berothu, B erhom eth u , C zu­
dina, R adow iec, S u c za w y  

P o d w o ło c z y sk , B rodów , P o tu to r , G rzy m a ło w a , Zbaraże 
B ołzca , S ok a la , L u b a czo w a
p o e p .  C zem io w ie c , Ick a n , K a łu sz a , C zortk ow a , Z a le sz ­

c z y k , W y ż n ic y , K firócm ezó , K o cm a n ia , D o m y  W a try , 
Suczaw y, N o w o s ie lic y  

p o s p .  P o d w o ło c z y sk , K ijow a , O d essy , B rod ów , K op yczy ­
n iec , C zortkow a, Z a le sz czy k , H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  
P u ste g o , G rzy m a ło w a  

Ł a w o czn eg o , D ro h o b y c z* , B o ry s ła w ia , K a łu sza  
S ta n is ła w o w a , K o ło m y i, Ż y d a czo w a
p o u p .  K ra k o w a , W ied n ia , W roo ław ia , W arszaw y, B er lin a , 

P rag i, K arlsbad u , C h yrow a  (p. X*rzemyśl), J a s ła , C ha­
b ów k i, Z ak op an ego  (p . R zeszó w ), N  Sącza  

R zeszo w a , C h yrow a, Sanoka (p. P rzem yśl)
S am b ora , C h yrow a, Sanoka

S ta n is ła w o w a , K o ło m y i, K a łu sza
K rak ow a , W ied n ia , W rocław ia . B erlin a , W arszaw y , O rło­

w a, Z a k op an ego  (p . T arn ów ), O św ięclm a  
J a w orow a
Ł a w o czn eg o , P e sz tu , D roh obycza . B o r y s ła w ia , K a łu sza , 
p o s p ,  W iednia, W a rsza w y , P rag i, K arlsbadu, Krakow a, 

N ow ego  S ącza, K oszyc, B u d ap esztu  p rzez  Tarnów  
R a w y  ru sk iej, S o k a la
W ied n ia , W arszaw y, P rag i, K ar lsb ad u , K rak ow a , Chyrowa

p rzoz P r z e m y ś l. Z a k o p a n e g o  (p rzez  P o d g ó rze  P ł. od  
15/YI—16/V II  i od 2 - /Y H I— 10/IX)

P o d w o ło o zy sk , {K ijow a, O d essy , B rod ów , P otu tor
Ick an , C zortk ow a, Z a le sz czy k , D e la ty n a , W y ż n ic y , N o w o s ie ­

lic y , B erh om eth u , C zudina, B erethu, B ro d in y , P u tn y , D oĵ  
n y  W a try , S u cza w y .

S am bora , C hyrow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n ic za , J a ­
s ła , N . S ąoza , O rłow a, Z a k o p a n e g o

P o d w o ło c z y sk , P o tu to r , B rod ów , K o p y c z y n ie c , S k a ły , I w a ­
n ia  P u steg o , H u sia ty n a , Z a le sz c z y k , G rzy m a ło w a . 

K rakow a, W ie d n ia . W ro c ła w ia , W a rsza w y , _ D y n ow a , T ar­
n o b rzeg u , J a s ła , O rłow a, W ie lic z k i, C habów ki, Z a k op an ego  

S try ja , D rohobycza, B orysław ia
p o s f> . K ra k o w a , W ied n ia , W ro c ła w ia , B er lin a , W a rsza w y , 

P rag i, K ar lsbad u , K o c m y rzo w a , R ozw ad ow a , D y n o w a , J a ­
s ła , C hab ów k i, Z a k op an ego , O rłow a , N . S ą cza  (p. Tarnów ) 

p o » p  Ick an , Jas3, B u k a resz tu , K on stantyn op ola , K óróz- 
m e z ó , K ałusza , S oretb a , B er h o m e tu , C zudina, N ow ogieli- 
c y , B ro d in y , S u cza w y , D o r n y  W atry ,

K rak ow a, W ied n ia , W ro c ła w ia , B er lin a , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a, S anok a , M ozo L ab orcza, P e sz tu , R ym anow a, 
Iw oD icza, C hab ów k i, M ielca  (p. D ębicę), O iłow a , W ie li” 
czk i, O św ięcim a

Z  d w o r c a  „ P o d » a m c z e “  d o s

P o d w o ło c z y sk , K ijow a, O d essy , B rod ów , K opyczyniec, Hu- 
gia tyn a , C zortk ow a , Zbaraża  

P o d w o ło c z y sk , P o tu to r , G r zy m a ło w a , Zbaraża  
p o s p .  P o d w o ło o z y sk , (K ijow a , O deay), B rod ów , Kopyoay- 

n ieo, Z a le sz czy k , H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  P u steg o , 
G r zy m a ło w a , C zortk ow a  

P o d w o ło o z y sk , B rod ów
P o d w o ło c z y sk  B rod ów , K o p y c z y n ie c , S k a ły , Iw a n ia  P u s te ­

go , P o tu to r , H u sia ty n a , Z a le sz c z y k , G rzy m a ło w a , Zbaraża
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z  B rzu ch o w io  (od 1 m aja  do 81 m aja) co d a ien n ie  8.15 rano 8.20 w ieczór  
w  n ied z ie lę  i  św ię ta  rz. kat. 3.27 p o p o łu d . i 9.85 w ie c z ó r ;  od 1 
C Eirwca do 30 cz erw ca  i od  1 w rześn ia  do 80 w rześn ia ) co d z ien n ie  
8.15 ran o , 8.27 p o p o ł., 8.20 i  9.35 w ieo z ., w  n ie d z ie le  i św ię ta  rz . k . 
1.45 p o p o ł. od 1 lip ca  do 81 s ier p n ia  co d z ien n ie  8.15 rano, 8-27 i  6.80 
p o p o ł., 8.20 i 9.B6 w ieczór w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  rzy m . k a t. 10X13 p rzed  
p o łu d n ie m  i 1.46 p o p o łu d n iu ,  

z J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. cod zien n ie), 1.15 p o p o łu d n iu  i  R25 w ieczór;
od  3/5 do 15/9 w  n ie d z ie le  i  rz. k . św ięta ) lO .lOwieczór. 

ze  S zcz erca  od 28/5 do 13/9 w ł. w  n ied z ie le  i rŁ k. św ię ta  o 9-58 w ieczór, 
z L u b ien ia  od  17/5 do 13/9 w ł. w  n ied z ie le  i rz. k . św ię ta  o 11.45 w ieczó r .

P o c i ą g i  l o k a ln e .
do B rz u c h o w ic  (od 1. m aja  do 81 m aja) co d z ie n ie  7,20 rano, 3.45 popoł,, 

w  n ied z ie lo  i  r z .  k. św ię ta  2 30  p o p o ł. 1 8.34 w ie c z ó r ;  (1 czerw ca  
do 30 cz erw ca  i od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia ) cod zien n ie  7.21 rano  
2.30 i  3.45 nopoŁ, 8.34 w ie c z ó r  w  n ied z ie le  i  rz. k au  św ię ta  12.41 p o ­
p o łu d n iu  (o d  1 lip ca  do 31 sierpn ia) co d z ien n ie  7.21 ran o , 2.30, 3.45 
i 5.50 p op ołu d n iu , KS4 wiecy.ór w  n ie d z ie le  i  rz . k a t. ś w ię ta  9.00 
p rzed p o łu d n iem , 12.41 p op o łu d n iu ,  

do K aw y  ruskioj 11.35 w  n o o y  (każdej n ied z ie li) .
do J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. o od z ion n ie ), &.1> p r z e d p o ł. i  8 .35 p o p o ł.

od 3/5 do 16/9 w  n ie d z ie le  i r zy m . kat. ś w ię ta  135 p opołu dn iu , 
do S zcz erca  10.35 p rzed p o ł. od 98/5 do 13/9 w ł. w n ied z ie lo  i rz. k . św ię ta , 
do L u b ion ia  2.15 p op o łu d . od  J7/6 do 13/9 w  n ied zie lo  i  rzy m . k. św ię ta

□
□

□

l rynd e t p o tan iau  I! 
—  tyłku w nandlu
beon, o-iifc-ńistji

we Lw ow ie ,  ul l’:s 
Batorego 1. 2. 550-2

I/s ią zk i szkoine kupuje 
l \  najrzetelniej anty- 
kwarnia Stan K o h lf t  
Lwów, Batorego 28. 524

BERDĘkupipKóiko 
nlanuollilistów 

T TG.jR A 5HHk“ 
Zgłoszenia: Stow. 
Drukarzy, Lwóv/, 

Piekarska 1. 18, JOZEF 
BABIARZ,' ou s odi 7 -9 
wieczór. 483

|I |ó z k i dziecinne od naj- 
pojedyńczych do naj- 

wspaiualszych po najprzy­
stępniejszych cenach po­
leca pracownia koszykar­
ska j .  S~EC10WA, Lwów 
Piekarska 61, - giówny
skład plac Halick1 1. 10, 
miejska wystawa. 467

Zm iana p om ieszk an ia !  
tfaneeiarya ^ o jo k a cliu  

m e c t.ia sa

Df?S3ais®3hiegc
znajduje s ię o b e e n ie  ii). 
K op ern itia l? , I. piętro.

g handel

ilaKierówW.Czopp 
następca, Lwów, ul. 
Żółkiewska 1. 2 .
poleca tamej niż wszę- 
ilzie naftalinę, kamfo­
rę, Droszek perski an- 
limolinę. oraz w szel­
kie artykuły domowo 
gosDOdai i.ze. Świato­
wy ś r o d e k  na na­
gniotki. 35?

7aM & d fryzyersRO- 
_ c * . p e . T i [ ’ a r s f o i * a

^ o d  F i r m ą

plac Bernardyński 1.3

pole .  m do wykunanla 
wszelkich robót perukar- 
sUIcł., męskich I dam ik.c.i 
z w.osów prawdziwych, 
oraz wielki dobór PEUUK 
Tc/.TRALN>CH. u Siiz-AE
P E R F U M E R Y I
francuskich I angielskich. 
Cen/ nadzwyczaj nizkie

Czparagi cudzień świeże 
J  krotko cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
na zamówienia wysyłają 
Dzierzanowscy.o-p.Gizy- 
małów Zielona. 3/l0

Świeże
i doborowe t o wa r  y ko­
rzenne po najniższej ce­
nie poleca nowo otwo- 
rzon. HANBBL W ładysł. 
Świtlika we Lwowie, pi. 
Sm olki 5. 417

L u o o w 2 T owarzystwo 
Wzajemnej Pomocy

„ P o g o rz e le c ” 
i „Aliage”

Lwów, pi. św . Jura 7, 
poszukuje  

za w ysoką prow izyę  
zdolnych

A g e n t ó w
na określone powiaty. 514

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowsi\L Wydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „iłow a Polskiego11 we Lwowie, pod zarządem Józela Ziembińskiego.


